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Głos czeski o sytuacyi.
Ze względu na brak areny parlamentarnej, 

zmnszeni są posłowie do Rady państwa w .nny 
sposób szukać zetknięcia się bezpośredniego 
z opinią publiczną, której same artyauły dzien­
nikarskie nie wystarczają. Sposobność takiego 
zetknięcia dają sprawozdania poselskie, skła­
dane n gronie wyborców; korzystają z n’cb po­
słowie, aby w osmsie przymusowych fwryj par 
lamentarnyrh, przygotowywać umysły swoich 
przyjaciół politycznych i sondować icb zapatry­
wania.

Świeżo składali swe sprawozdanie w miaste­
czku W y z o wi c e ,  na Morawach, posłowie: dr. 
Ż a c z e k ,  S e i c h e r t  i B u b e l  a. Pierwszy 
z nich, wraz z dr. S t r a n s k y ' m ,  przywódca po­
słów czeskich z Moraw, a, jak  chcą wiedzieć 
wtajemniczeni, najpoważniejszy kandydat na cze­
skiego ministra rodaka, wygłosił przy tej spo­
sobność' większą .aowę, poświęconą s y t u a c 3 i 
p o l i t y c z n e j  w Austryi.

Mówca rozpoczął od poglądu na obecne poło­
żenie polityczne tak, jak się ono ukształtowało 
skutkiem obstrukcyi w Radzie państwa i braku 
decyzyi rządn w postępowaniu. Pokazuje się te­
raz, zdaniem dra Żaczka, że hr. T h u n  nie ma 
odwrgi spełnić nawet najważniejszych postula­
tów czeskich. Obsttukcya powstała wprawdzie 
pod hasłem zniesienia rozporządzeń językowych, 
w rzeczywistości jednak rozchodzi się o ugrun­
towanie h e g e m o n i i  n i e m i e c k i e j  w Au­
stryi, jak to dosadnie wskazuje program Niem­
ców, ogłoszony w czasie Zielonych Świątek. 
W a l k a ,  k t ó r a  s i ę  t e r a z  t o c z y ,  j e s t  
w a l k ą  o i s t n i e n i e  A n s t r y i .  Z tej racyi 
położenie teraźniejsze uważać trzeba za bardzo 
krytyczne, a widoki Czechów za niezbyt po­
myślne.

Czesi musza wątpić, aby rząd pos:adał dość 
siły do energicznego wystąpienia; jeżeli ju na 
wet posiadał, to wyczerpała się ona w walce 
o ugodę austryacko węgierską. Rząd ma ciągle 
na ustach frazes, że chce opierać się na prawicy, 
za jego słowami przecież czyny wcale nie idą. 
Przechodząc do omówienia programu Niemców, 
zaznaczył mówca, ż« nie może on nigdy stać się 
programem stronnictwa, zdolnego do objęcia rzą­
dów Dawno już minęły ze czasy. gdy mnie j 
sześć niemiecka teroryzuwała wszystkie ludy 
austryackie. Ludy te nie dopuszczą już teraz 
do tego, aby były helotami tam, gazie z natury 
rzeczy powinny panować

Nie ulega kw estyi, że Niemcy stanowią w 
Austryi potęgę, z którą liczyć się trzeba i że 
z tego powodu trudno w najbliższej przyszłości 
wyczekiwać dnia, w którym zawita spokój. — 
T r z e b a  r a c z  ej  b y ć  p r z y g o t u w a n y m  
n a  c i ę ż k i e  z n i m i  w a l k i ,  do których na­
ród czeski, jak jeden mąż stanąć powinien. Pa­
miętać także trzeba o tern, aby w tych niespo­
kojnych czasach naród czeski nie dał się po­
rwać do spełnienia jakiegoś nierozsądnego czy­
nu. Dlatego posłowie czescy do Rady państwa 
pozostają w związku z większością, ale wobec 
rządu zachowywać się będą zawsze tak, jak 
lzid  zachowa się wobec postulatów czeskich. 
Jeżeli tylko wyborcy będą jednej myśli z po 
słam i, to rząd z karną i solidarną większością 
będzie zmuszony się liczyć.

Po czysto rzeczowych sprawozdaniach dwóch 
innych posłów, zgromadzenie uchwaliło jedno­
głośnie tezolucyę, wyrażającą najzupełniejsze 
zaufanie do posłów, a zarazem odrzucającą w 
całości program niemiecki, podczas Zielonych 
Świąt uchwalony.

Członkowie Koła polskiego zachowują wobec

swych wyborców dyskretne milczenie. Czy nie 
byłoby wskazanem. aby który z nich „śmielszej 
natury", idąc śladami p. Żaczka, zechciał uas 
o b ja ś n ić ,  z polskiego punktu widzenia, o tem, 
jak stoją sprawy w Wiedniu ?

Wodociągi bukowskie wobec wylewów.
Z powodu alarmujących wiadomość: o zala­

niu wodociągów miejskich pod Bielanami i za- 
kwestyonowania przez Czas przyszłości tychże 
wodociągów, — otrzymujemy od p. I n g a r d e ­
na  następujące, fachowe wyjaśnienie sprawy:

Powódź ostatnia, przewyższająca pamiętny 
wylew Wisły w r. 1884, zalała rzeczywiście 
w dniach 10 i 11 b. m. teren wodonośny w Bie­
lanach. Fakt tan nie był jednak dla obznajo- 
mionych z projektem i z rzeczywistym stanem 
rzeczy niespodzianką w tem znaczeniu, ażeby 
zastał kierownictwo budowy nieprzygotowanem. 
Cały bowiem projekt ujęcia wody i zakładu 
pompowego w Bielanach liczy się z tą ewentual­
nością od samego początku i jest tak obmyślany, 
że nawet wyższe jeszcze wylewy nie mogą wo­
dociągowi żadnej wyrządzić szkody, ani też 
wpłynąć ujemnie na jakość wody. Że tak jest 
rzeczywiście, wiedziała o tem Rada miasta już 
przed rozpoczęciem budowy bardzo dobrze, do­
tyczące projektu szczegóły bowiem przedstawi 
łtm  nietylko w komisyach i na Radzie przed 
zatwierdzeniem projektu i postanowieniem budo­
wy, lecz także na miejscu w Bielanach pod­
czas wycieczki, przedsięwziętej przez Radę mia­
sta w maju r. 1898.

W projekcie ujęcia wody i zakładu pompo­
wego w Bielanach uwzględniono poziom naj­
wyższej wody na rzędnej 206 m. nad morzem, 
czyli w wysokości 5 6 m. ponad teraźnirjszem, 
najaiższem zwierciadłem Wisły. Krawędzie gór­
ne włazów do studzien wodociągowych, poziom 
podwórza zakładu pompowego, tudzież podłogi 
sali maszyn, kotłowni i diuaui głównej, mają, 
według projektu, leżeć na rzędnej 207 0 m., 
względnie 207 3 m., czyli 1-0 do 1 3  m. wyżej, 
niż poziom najwyższej wody Wisły.

W dniu 11 b. m. rano doszła woda do rzę­
dnej 206 m., stała przeto na poziomi' przewi 
dzianym w projekcie, a na najwyższym, jakiego 
się w obecnym stanie Wisły uregulowanej od 
Tyńca w dół, wogóle spodziewać można. Stu 
dnie wodociągowe, wykonane w dolnej części 
z rur żelaznych 1000 mm. średnicy, otrzymają, 
według projektu, w górnej swej części obudowę 
z betonu, spoczywającą na ławie betonowej, a 
sięgającą na 1 0  m. ponad najwyższy stan wo­
dy. Ściany betonowe 30 cm. grube, wyprawione 
z obydwóch stron gładko cementem, Lędą oto­
czone płaszczem z iłu czystego 30 cm. grubym, 
a oprócz tego wykona się około studni nad te­
renem aż do wysokości 1*0 m. ponad najwyż­
szy slan wody stożek płaski z ziemi, obruko- 
wany na ile. Włazy do studzien mają być przy­
kryte żelaznemi pokrywami, wznoszącemi się 
jeszcze 30 cm nad poziom betonu.

Wobec tego nit może być bezwarunkowo mo­
wy o zatopieniu kończonych studzien wodocią­
gowych, j e s t  o n o  w p r o s t  w y k l u c z o n e ,  
zwłaszcza jeżeli się uwzględni, żb wysoka wo­
da, opuściwszy brzegi, może się rozlać aż pod 
wzgórza tynieckie. Przewidziane w projekcie, a 
wyżej opisane zabezpieczenie studzien, chroni 
uadto wodę gruntową w studniach tak skute­
cznie pized ewentualnem przeciskaniem wezbra­
nej wody wiślanej do studzien, i że w tym 
kierunku nie ma n^jwniejszej obawy, aby woda

gruntowa, co do swej jakości, mogła, w razie 
wezbrania na Wiśle, cokolwiek ucierpieć.

Dotychczas wykonano pod Bielanami 20 stu­
dzien, jednakowoż tylko w dolnych ich czę­
ściach złożonych z rur. Budowę górnych cylin 
drów betonowych, o których mowa, dopiero roz­
poczęto. Ażeby więc studnie te zabezpieczyć 
przed zamuleniem, zarządzonu w dniu 8 i 9 b. 
m., w przewidywania powodzi, zamknięcie wszy­
stkich studzien pokrywami, które nadto obcią­
żono workami piasku, kamieniami i t. p. Wsku 
tbk tego ochroniono studnie, zewnętrznie zalane, 
zupełnie przed zanieczyszczeniem ich namułem, 
a nawet przed napływem wody wezbrunej, al­
bowiem woda gruntowa, wstrzymana w odpły­
wie swoim ku Wiśle, podniosła się w rurach 
żelaznych aż do ich górnych krawędzi. Woda 
wysoka ustąpiła z gruntu wodonośnego już w 
dniu 12 b. m., a 13 b. m. rano można było 
już do wszystkich studzien wodociągowych su­
chą nogą przystąpić i przekonać się naocznie, 
że woda gruntowa, wypływająca ze Btudzien, 
jest zupełnie czystą. Cel powyższego zarządze­
nia osiągnięto zupełnie, przez co oszczędzono 
gminio wydatek na oczyszczanie studzien.

W proiekcie przewidziano nadto uregulowa­
nie terenu wodonośnego ze spadkiem ku Wiśle 
przez zasypanie oklęsłości istniejących w tere­
nie, jak o tem świadczy akt koncesyjny. Owe 
rzekome jeziora, o których w korospondencyi 
Czasu mowa, nie będą się przeto po przyszłych 
wylewach pojawiały, skoro tylko roboty będą 
wykończone.

Zatopienie biura wodociągowego w Bielanach 
redukuje się do tego, że biuro dla inspekcyi 
budowy tymczasem umieszczoe w wywłaszczo­
nej szopie, nisko położonej, miało zalaną pod­
łogę.

Wysoka woda nie zrządziła w nasypach dro­
gowych i kolei dowozowej na węgle żadnej 
szkody, a nawet nie zabrała dna ziemi, żwiru, 
piasku i iłu deponowanego w pobliżu każdej 
studni do jej wykończenia.

Wobec takiego istotnego Btanu rzeczy można 
twierdzić, że ostatni wylew Wisły nie spowo­
dował dla gminy Krakowa żadnej szkody w ro­
botach wodociągowych w Bielanach. Przedsię­
biorstwo me puniusło również znaczniejszej 
szkody, prócz uniesionych kilku desek i kilku 
nastu metrów kubicznych piabkn, zrbezpieczono 
bowiem materyały budowlane zawczasu przed 
wylewem. Ów szkielet szopy, o którym w ko- 
respondencyi Czasu jest mowa, redukuje się do 
budki kąpielowej O. O. Kamedulów, którą na 
brzeg wyciągnięto, sterczące zaś z wody rury 
są rurami, przeznaczonemi do budowy lewaru, 
złożonemi na terenie wzdłuż trasy ostatniej; 
nie spłynęły one, bo są ulane z żelaza.

Między st&cyą pomp, a miastem ma rurociąg 
leżeć w bankiecie gościńca krajowego, który 
w trzech miejscach leży w inundacyi Wisły, a 
to za klasztorem P. P. Norbertanek, przy bara 
kach wojskowych w Przegorzałach i w k m. 5, 8.

Roboty przy zakładaniu głównego rurociągu o 
średnicy 750 m. m, postąpiły od miasta aż za 
klasztor P. P. Norbertanek i w tem miejscu 
zastała je powódź.

Ażeby ochronić gościniec krajowy przed 
uszkodzeniem, gdyby wysoka woda Wiały, za­
lawszy gościniec, przelewała się do 2 5 m. głę­
bokiego rowu rurowego, którym na całej długo 
ści, prócz trzydziestu kilku metrów, rury już 
założono, zarządzono zawczasu zasypanie tego 
rowu, materyałem z niego wydubytym, którą 
to robotę wykonało przedsiębiorstwo dnia 10 
lipca dostarczywszy potrzebnej ilości robotni­
ków. C. i k. wojsko przy tych robotach wcale 
nie pomagało, nikt bowiem pomocy tegoż nic

wzywał. Na miejscu zalanego gościńca ustawi 
ły się c.̂  k władze kompetentne, ponton, obsa 
dzony kilkoma pionierami dla utrzymania ko- 
munikacyi dla pieszych na zalanym gościńcu.

Że rurociąg, o którym mowa, leży w trzech 
miejscach gościńca krajowego w inundacyi, wy­
nika z położenia gościńca samego.

Zaznacza się jednak wyraźnie, że okolicznuść 
ia na wodociąg Bam w niczem ujemnie nie 
wpływa, rury wodociągowe zakłada się bowiem 
nietylko w inundacyi rzek, ale wprost pod ich 
korytami (nawet w dwóch miejscach w Krako­
wie pod Rudawą), jeżeli tego potrzeba wymaga. 
Zarządzonem zasypaniem rowu rurowego odno­
wi jno gościniec krajowy przed większem uszko­
dzeniem, a tem samom uchroniono gminę miasta 
Krakowa przed znaczniejszym wyditkiem na 
jego rekonstrukcyę. Cel uskutecznionych robót 
został przeto zupełnie osiągnięty.

Cała szkoda gminy miasta Krakowa w robo­
lach wodociągowych redukuje się do częściowe­
go usunięcia się szkarp wykopów w Bielanach 
i na zbiorniku głównym na Zwierzyńcu, które 
nie spowodowała atoli powódź, lecz długo trwa­
jące, ulewne deszcze, tudzież do względnej stra- 
ty, spowodowanej kilkodniowem wstrzymaniem 
robót.

Wobec takiego, a istotnego stanu rzeczy, 0- 
świadczam, że powódź tegoroczna, przewyższa­
jąca poprzednie, pojawiła się dla robót wodo­
ciągowych bardzo na czasie, stwierdziła ona 
bowiem praktycznie i dowodnie, że cały projekt 
wodociągu jest dobrze obmyślany, że się liczy 
ze wszystkiem i awzględnia wszystkie, zacho­
dzić mogące momenta, że więc projekt cały 
może być z największym spokojem wykonany, 
bez jakiejkolwiek zmiany, lub uzupełnienia. — 
Obawy alarmujące są przeto zupełnie nieuzasa 
dnione, a rady co do przyszłości wodociągu 
zbyteczne. Projekt sam w założeniu uwzględnia 
bowiem wszystko, co tylko było potrzebnem do 
zabezpieczenia wodociągu i jakości wody, na 
przypadek wylewa Wisły, j jk  się o tem prze­
konać można z aktu koncesyjnego z d. 8 listo­
pada 1898 r. L. 35897.

O bezpodstawności podniesionych w korespon- 
Cj ach za zutów i alarmujących wieści byłby się 
mógł autor tychże łatwo przekonać, gdyby się 
był zam.ast przt dsiębrairia podróży do Bielan i 
polegania na własnych, niefachowych spostrze­
żeniach, udał o wyjaśnienie do miejskiego biura 
wodociągowego, ul. Jagiellońska L. 11.

W Krakowie, d. 15 lipca 1899.
R. Ingarden 

c. k. st. inżynier i kierownik badowy 
wodociągów.

Dreyfus 1 Esterhazy.
(Proces w Rennes. — Sprawa generała Pel- 
lieux. — Nowe rewelacye Chrystyana Ester­

hazego).
Proces Dreyfusa w Rennes odbędzie się pra 

wdopodobnie w pierwszym tygodniu sierpnia 
Obecnie nie ulega już wątpliwości, że sąd wo­
jenny w Rennes trzymać się będzie ściśle w ra­
mach, zakreślonych wyrokiem trybunału kasa- 
cyjnego, to jest poprzestanie na rozstrzygnięciu 
zadanego mu pytania: c z y  D r e y f u s  w y d a ł  
o b c e m u  m o c a r s t w u  d o k u m e n t y ,  w y ­
l i c z o n e  w sławnym bordereaul

Prezydent sądu woiennego postanowił prze­
słuchać Q u e s n a y  de B e a u r c p a i  re ’a w Ben- 
nes, jako świadka, tylko w zakresie tych kwe 
styj, które trypunał kasacyjny przekazał sądo

wi wojennemu. Minister wojny G a l l  i f e t  za­
komunikował już tę uchwałę Ra Izie ministrów.

Postępowanie to uprości znacznie procedurę 
sądową w Rennes i przyczyni się do tem szyb­
szego załatwienia sprawy, od tak dawna już 
zakłócającej prawidłowy bieg życia polityczne­
go we Francyi.

Sprawa generała P e 11 i e u x budzi powsze­
chne zajęcie. Śledztwo, prowadzone w tej spra­
wie przez generał* D u c h e s n e’a zostało jnż 
ukończone i dało wyniki, korzystne dla Pel- 
lieux’go. Mówią jednakie, ie  generał Duchesne 
prowadził śledztwo stronniczo i nie dość ściśle a 
Siecle zapewnia, ża ma być jeszcze zarządzone 
ś l e d z t w o  u z u p e ł n i a j ą c e ,  które powie­
rzone będzie już n i e  Duchesne’owi, lecz jedne­
mu z innych generałów. Jeżeli wiadomość ta 
s<ę sprawdzi, to pojedynek generała Pellieu? 
z D e 1 p e c h’e m odroczony zostanie aż do osta­
tecznego ukończenia śledztwa.

Figaro zapowiada interesujące rewelacye ze 
śledztwa przeciw D u P a t y  de  C l a m o w i  i 
E s t e r h a z e m u ,  a tymczasem ogłasza rozmo­
wę z Cbrystyanem Esterhazym, kuzynem majo­
ra, rzucające nowo światło na Du Paty de 
Clam’a i jego stosuuki z Esterhazym.

Chrystian Esterhazy opowiada, że zaraz po 
otrzymaniu wiadomości o doniesieniu Macieja 
Dreyfusa, pojechał do Paryża i przez swego 
kuzyna poznał się z jego kochanką panią P a y i ,  
oraz z pułkownikiem D u P a t y ’n] Chrystyan 
był pośrednikiem pomiędzy swym kuzynem a 
Du Patym, z którym miewał spotkania w od­
dalonych i odosobnionych punktach Paryża i 
zawsze późno wieczorem lub w nocy.

Prawie zawsze, ilekroć Du Paty otrzymał 
list od majora Esterhazego, był wzburzony i u  
każdym razem zmieniał miejsce tchadzki: wi­
docznie obawiał się, aby machinacyj tych nie 
wykryto.

Pewnego razu Du Paty, po otrzymaniu listu 
od majora, powiedział do Chrystyana EsterLa- 
zego: „Postawa prezydenta Faure’a jest bardzo 
dobrą. Otrzymaliśmy od pewnej przyjaznej nam 
osoby z otoczenia prezydenta wiadomości, że 
Faure wyraził się temi słowy: „Dopokad ia je ­
stem prezydentem republiki, rewizya procesu 
Dreyfusa nie przyjdzie do skutku".

Podczas jednej ze schadzek Du Paty powie­
dział do Chrystyana: Jestem kuzynem Cavai- 
gnaca, byłego ministra. Idź pan do niego i proś 
go w mojem imieniu, aby z trybuny podjął 
obronę własną i swych zwolenników.

Ostatnią rozmowę z Du Patym miał Esterha­
zy w jego mieszkaniu o godz. 7 rano.‘Zakomu­
nikował mu, że major Esterhazy postanowił, je­
żeli sztab generalny go nie osłoni, odebrać sobie 
życie; ale wszystkie dokumenty, jakie posiada, 
ogłosi przedtem w gazetach. Du Paty ziryto­
wał się bardzo, żądał od Chrystyana, aby wszy­
stko to zachował w tajemnicy, a gdy Chrystyan 
odparł, że w razie potrzeby puwie całą prawdę, 
Du Paty zgniewał się na niego, w końca zaś 
pocieszał się tem, że jemu, pułkownikowi, wię­
cej wierzyć będą, aniżeli młodemu człowiekowi.

Z dalszych rewelacyj Chrystyana okazuje się, 
że major Esterhazy miał spotkanie z agentem 
policyi G u e n ć e’m, z którym się co do sprawy 
Dreyfusa porozumiewał, i że Esterhazy, pani 
Pays i Da Paty de Clam w obecności Chry­
styana omawiali plan działania przeciw Pieąaar- 
towi, przyczem Du Paty dyktował Esterhazemu 
fłłszywe depesze, podpisane pseudonimami „Spe-
ranzau - B la n c h e " .

Prawie wszystkie dzienniki paryskie przedru­
kowują te rewelacye.

J a n  Ś w l e r Ł .

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Powieść w spółczesna
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2 stycznia.
Mój papierowy przyjacielu, nie dziw się, że 

te-az coraz rzadziej do ciebie przychodzę. Nie 
dziw się, ale rozważ, ie  mam innego przyja­
ciela, baidzo ukochanego, bardzo pięknego, bar­
dzo dobrego. T amten także upomina się o listy, 
a gdy przyjedzie, to wszystkie chwile chce so 
bie zabrać.

Mieczysław był na Świętach. Wiesz ? Był. 
A dobry, miły, śliczny.

Przyjeżdżał też Stach. Było u nas bardzo 
wesoło. Mieliśmy gości z okolicy i z Dąbrowy. 
Dziatwa kolendowala, były jasełka. Wszystko 
przeszJ j , przeminęło prędko.

Mieczysław mi przywiózł ładny pierścione­
czek z orzełkiem i pogonią. A ja się zawsty­
dziłam, bo nie miałam pierścionka dla niego.

Mam całego majątku dwa pierścionki, ale te 
zastawiłam zaszłego roku i jeszcze nie wyku­
pione. Muszę teraz pracować przez parę tygodni 
i zarobić 6 złr. na pierścionek dla mego Mie­
czysława!...

Już kupił dwa obrazy na nasze gospodarstwo. 
Opowiadał mi o nich.

Ma tam z ludem dość styczności, bo w sądzie 
wiele spraw ludowych jest do załatwienia. Mó 
wił mi też, że w tarnowskiem lud butny, zu 
chwały, nie tak, jak w tej wiosce cichej, dale­
kiej od świata.

A moje koszyki jakże się mu podobały. Chcia­
łam koniecznie dać mu kosz na papiery mojej 
roboty, ale nie chciał brać.

— Pięknieby to wyglądało, gdybym ja od 
panny wiózł do domu kosz i to jeszcze laki wielki 
kosz!... nie chcę, nie wezmę.

Co też tu figlów było przez święta! Ktoby to 
wszystko spisał?

A była u nas tego roku wigilia weselsza i bo­
gatsza, niż roku zeszłego.

Wierzejska przysłała dużą gęś za to, że Hala 
jej córeczkę uczyła szyć. Razińska przysłała 
2 zające, a ze wsi dostałam także nieco po­
darków.

Jasełka trwać będą przez parę dni; dużo osób 
s'ę zamawia.

Tego roku już śmielej idzie, bo ja*wyprakty 
kowana i dzieci już lepiej umieją. A ja taka 
wesoła, szczęśliwa — ahl... jak  mi dobrze w tej 
chatce, w tej wiosce, z tym ludem!

Dobrze być nauczycielką ludową i kochać 
ładnego praktykanta sądowego.

7 stycznia.
O sprzedaży Dąbrowy mówią wszędzie. Przy­

szedł do mnie wójt, Tracz i Kiwacki i radzili, 
czyby gmina nie mogła odkupić Dąbrowy; Stach 
wziąłby ją w dzierżawę, a pani nauczycielka 
zamieszkałaby we dworze i już nigdy, nigdy by 
stąd nie odjechała.

Wyjaśniłam, Ze to niemożebne. Mój brat nie

ma pieniędzy na dzierżawę wsi, a w mieńeie 
musi mieszkać, bo Urn pracuje na utrzymanie. 
Uspokoiłam też kochanych moich gospodarzy, 
że z Dąbrowy teraz nie myślę wyjechać; jeszcze 
ich dzieci zbyt mało nauczyłam.

10 stycznia.
Czesław kupił Dąbrowę. Przyjechał już tu 

jako „dziedzic". Zaprosił wczoraj radnych i star­
szych gospodarzy do dworu, witał ich serde­
cznie, zachęcając do zgody. Powiedział, że chce 
być dla nich bratem, ojcem i przyjacielem.

Gdy był ■ nas wieczorem, mówił:
— Zamieszkam tu w Dąbrowie, tak dla mnie 

miłej i będę się starał wyszukać dla siebie ja­
kąś istotną pracę. Gdy patrzę na to, co robią 
panie nauczycielki, wstydzę się prawdziwie. My 
jesteśmy niezdary, pasorzyty istotne.

Odpowiedziałam na to
— Wy jssteście biedni, bo macie wychowa­

nie skrzywione. Konserwatystini nazywają was, 
i słusznie. Chcecie dla wielu względów zatrzy­
mać świat w ruchu i dążenia naprzód. Dlatego 
pozostaliście daleko od tych, którzy poszli na­
przód. A gdy ta lub owa ednostka z „waszego 
świata" pragnie zerwać krępujące ją, a ciężkie 
dość więzy, rzucacie na nią potępieniem i per 
swazyą studzicie zapał.

— Słuszne zdanie — rzekł Czesław, — lecz 
co my właściwie mamy robić?... Przyznam się 
pani szczerze, że jestem niedołęga formalnym. 
Chcę, pragnę czynu, a nie umiem go wyszu­
kać.

— W tem też jest wasz św5at godny pożało­
wania. Ludzie z „wyższej sfery", jeśli już o ty­
le postąpią naprzód, iż zapragną pracy, w  Wy­

szukiwaniu jej są nieudolni, jak  owe kapryśne 
strojnisie, które nie wiedzą, co już wymyśleć 
dla siebie nowego. Jedni chcą pracy takiej, by 
przynosiła sławę; drudzy, by się tylko nazywa­
ła pracą, ale nią nie była; iuni, aby była pracą 
bardzo wygodną i nie krępującą... Wreszcie są 
i tacy, którzy szukają pracy takiej, która „nie 
poniża". Jak gdyby praca wogóle mogła poni­
żyć!!!...

I rozśmiałam się na to szczerze, a Czesław, 
pochyliwszy się, mówił miłym, miękkim gło­
sem:

— Niech mi też pani wytłómaczy, dlaczego 
wy z świata inteligencyi, a nie arystokracyi, 
umieliście pojąć potrzeby dzisiejszej chwili, zro­
zumieliście, na czem postęp zależy, i pracę ■- 
czyniliście dla siebie szczęściem, a nie jarzmem?

Na to pytanie w pierwszej chwili, nie umia­
łam znaleźć odpowiedzi. ZapewLe on się czuł 
obrażony mojemi słowy i chciał mię pytaniem 
mojem zawstydzić. Zamyśliłam się chwilkę, a 
poten patrząc mu w oczy odrzekłam:

— Bo my iiie zasklepiliśmy się tak w cia- 
snem kole, jak wy; nie oddzieliśmy się prze­
grodę kastową od rzemieśników i ludu, więc 
żyjąc z tymi, którzy istotnie pracują wiolu, 
zrorumieliśmy, czem jest praca i poznaliśmy, 
czego potrzeba ojczyźnie- Ja wiem dobrze, że 
pac to samo myśli i zbyteczne są moje odpo­
wiedzi, lecz gdy pan próbuje, czyli nie idę 
ślepo za innymi....

— Skąd pani to przypuszcza — przerwał 
Czesław. — Dlaczego pani często mnie posądza 
o złośliwo i ukryte zamiary? Zaręczam, iż nie 
raz u mnie myśli i poglądy waż \ się, budzi się 
we mnie nowy ezlowiek i walczy ze starym

„arystokratą". Byłem wychowany, jak wielu; 
wpływ kilku zacnych osób przełamał arysto­
kratę, ale jeszcze nie stworzył prawdziwego... 
demokraty.

Halka podała herbatę, przeszliśmy do dru­
giego pokoiku. Rozmowa toczyła się około 
planów w zarządzie Dąbrowy.

— Założy pan tu gospodę katolicką, mówi­
łam żywo; przy niej z czasem będzie czytel­
nia. Potem zajmie się pan założeniem Kasy 
pożyczkowej; by lud nie brnął w długi ■ ży­
dów. Potem będą tu sady, ładne krówki, 
kury i t. d....

— I będzie już zawsze zgoda między gm ną, 
a dworem — dodała Halka, a mama też rze­
kła z cicha:

— Gdy pan to zdobędzie, że lud dwór po­
kocha. wiele pan zrobi.

Byliśmy wszyscy weseli, a Czesław ani razu 
nie miał już tej smutnej rysy na czole, którą 
nieraz u niego zauważyłam. Wszystko się skła­
da teraz u nas pomyślnie. Tak nam miło i sło­
dko w tei ubogiej chatce, wśród tego ludu, 
który nas kocha bardzo!., bardzo.

Czeshw już zapomniał o chwilowej swej 
przykrości; to dobrze. Mieczyław dobija się sta­
nowiska wytrwale. A na dworze cudnie biało, 
srebrzyście, jak w zaczarowanym pałacu bry­
lantowym....

A moje serce takie szczęśliwe — spokojne i 
bogate, ach!... jak bogate!.'.

Kocham... — kocham... — kocham....
(C. d. n.)
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Aresztowania w Belgradzie.
W sieci, zapuszczonej przez rząd serbski w cela 

wyłowienia wszystkich członków stronnictwa 
radyknlnego, znalazły się obok drobnych rybek, 
dwie grube ryby: b. prerydent ministrów P a ­
s i e  z i kuzyn księcia czarnogórskiego, Bozo P e- 
t r o w i c z .  Wprawdzie na bezpośredni rozkaz 
króla Aleksandra wypuszczono na wolność Pe- 
trowicza i odstawiono go do granic Serbii, nie­
mniej jednak stanowisko, jakie zajął wobec spi­
ska radykałów, względnie wobec zamacha Kne- 
zewicza, rzuca charakterystyczne światło na 
księcia Mikołaja czarnogórskiego i na preten­
denta do tronu serbskiego księcia Piotra K a r a -  
g e o r g i e w i c z a .

Bozo P e t r o w i c z, wojewoda czarnogórski, 
przybył przed sześciu laty do Belgradu, jako 
rzekomy malkotent polityczny. Rząd serbski wy­
znaczył mu pensyę w kwocie 6000 franków ro­
cznie, mając nadzieję, iż pozysaa go w ten spo 
sób dla siebie. Tymczasem grał on podwójną 
rolę: brał pieniądze od Serbii, a pomimo tego 
nie przestał utrzymywać bliskich stosunków ze 
swoją'ojczyzną i z pewnemi ogniskami polity­
cznych agitncyj za granicą. Spostrzeżono to już 
dawniej i udzielono mu poufnie rady, aby Ser­
bię opuścił. Petrowicz poszedł za tą radą i na 
pewien czas przesiedlił się do Węgier południo 
wych; skoro tylko jednak rndykali stanęli u steru 
rządu w Serbii, powrócił do tego kraju i znów 
poczet pobierać, chwilowo wstrzymaną subwen- 
cyę. Zeznania Knezewicza były dlań tak obcią 
iające, iż tym razem rząd serbski widział się 
zmuszonym kazać go nwięzić.

Dotychczasowe wyniki śledztwa zdają się 
wskazywać, że u .  Piotr Karngeorgiewicz, mie­
szkający stale w Genewie, trzymał w owym 
ręku wszystkie nici spisku radykałów. Preten­
dent ten na kilka dni przed zamachem i w sam 
dzień zamacha bawił nad brzegami Danaju, 
prawdopodobnie dlatego, aby w razie zabicia 
Milana pospieszyć natychmiast na terytoryum 
serbskie. Rzekomy emigrant polityczny Petro­
wicz mia. być z jednej strony pośrednikiem 
między nim a radykałami serbskimi, z drugiej 
zaś między tymiż radykałami, a ks. Mikoła­
jem Czarnogórskim, wielkim wrogiem Obreno- 
wiezów.

Sąd doraźny rozpocznie swą działalność w dniu 
20 b. m. Wyroki jego nie będą zapewne tak 
surowe, jak sobie tego mógł życzyć eks-król 
Milan, bo poseł niemiecki w Belgradzie, br. 
W a e c k c r - G o e t t e r ,  poczynił dosadne przed­
stawienia a króli Aleksandra w tym dachu, 
aby wobec zamięszanych w spisek radykałów 
postępowano z umiarkowaniem.

Ankieta robotnicza w Krakowie.
V.

(sd.) Czerpiąc informacye o położeniu robotni­
ków od nich samych, przekonywa się komitet 
ankiety, jak olbrzymie różnico wykształcenia i 
umysłowego rozwoju z .chodzą pomiędzy rćżne- 
mi aategoryami robotników i jak  ściśle są one 
związane z ich położeniem materyalnem i orga- 
nizacyą. Za dowód niniejszego twierdzenia niech 
nam posłużą dane, dotyczące kamieniarzy, dra 
karzy i ceglarzy, które komitet zebrał w ciąga 
miesiąca czerwca.

W Krakowie liczą około 200 robotników k a- 
m i e n i a r s k i c h ,  którzy pracują w 12 przed­
siębiorstwach i wykonywają roboty budowlane, 
pomnikowe, a obecnie zajęci są także przy wo­
dociągach. Kamieniarstwo jest n nas zawodem 
rękodzielniczym, gdyż w brakn maszyn spro­
wadzają już szlifowane granity, głównie ze 
Śląska. Pomimo tego kamieniarstwo przestało już 
być rzemiosłem, a jakkolwiek nanka wyznnezo 
ną jest na 4 lata, chłopak odraza jest płatny 
(z początku 8 złr. tygodniowo) i przechodzi od 
robót łatwiejszych do trudniejizych. Wyzwala 
się rzadko, gdyż o świadectwo czeladnicze nikt 
nie pyta. Młodociani robotnicy stanowią nieraz 
konkurencję dla dorosłych, a gorszą jeszcze są 
robotnicy ze wsi, głownie z okolic Wieliczki. 
Niezasobność włościanina, która każe ma szu­
kać zarobków poza własnem gospodarstwem, 
obniża tedy płace i pogarsza warunki pracy. 
To samo powtarza się u ceglarzy.

Od strejkn w r. 1896 liczba godzin pracy 
dziennej obniżoną została do 10 lab 11 (o jedną 
godzinę). Płace zarobkowe są wogóle wyższe 
w warsztatach większyek, niż w drobnych. 1 tu 
strejk poprawił warnnki. Jeden z ekspertów 
opowiadał, że w tym samym warsztacie, w któ­
rym dziś pracuje, pobierał przed 7 laty za 12 
godzin pracy 1 40 złr., dziś za 10 godzin, płacą 
mu 1*55 złr. W mniejszych warsztatach płaca 
dochodzi do 1*70 złr., w większych du 2 złr. 
Praca nie jest przecież przez ca»y rok jednako­
wa, gdyż w zimie robi się często tylko 7 go­
dzin, a wynagrodzenie jest odpowiednio mniejsze. 
Bardzo dobrym robotnikom nigdy nie brakuje 
pracy. Tymczasem mniej zdatni bastnją niekiedy 
po 8—8 '/, miesięcy na rok. Mamy tu zatem do 
czynienia z kategoryą robotników wKwalifiko­
wanych, nieźle płatnych, którzy cierpią głównie 
przez brak silnej organizacyi.

Wzorem takiej są bez wątpienia d r u k a r z e .  
Związek ich, rozgałęziony w całej Austryi, w Ga- 
licyi obejmuje znaczną część pracowników dru- 
karskick we Lwowie i Krakowie (w naszem 
mieście: 180). Podniósł on znakomicie położenie 
materyalne i stanowisko społeczne swoich człon­
ków, jak o tern przekonać się paożna było z ze­
znań ekspertów, oraz z wydawanego corocznie 
sprawozdania Tow. krakowskiego „Ognisko".

Sama ankieta nawet przeprowadzona w lokalu 
Towarzystwa, obszernym i wygodnym, miała 
charakter tak europejski, że komitet, przyzwy­
czajony do bardzo trndnycb i mozolnych badań, 
sądził się przeniesionym do Londynu lub co 
najmniej do Wiednia.

K R O N I K A
K r a k i w ,  17 lipca.

Z przed lat pięćdziesięciu. Według doniesienia 
Lloyd’a nadeszła wiadomość od m. poi. por, hr.

T hunu, który dowodzi korpusem, oblegającym We- 
necyę, że próby bombardowania tego miasta z b a ­
ło  a ó w, straszny sprawiła skutek. — Bem odnosi 
pod Bystrzycą zwycięstwo.

Pomimo wysiłków wojska pruskiego mała załoga 
Rasiadta, w której skład wonodzi także legia poi 
ska, broni się zacięcie. — Zawarcie zawieszenia broni 
z Danią, wedle brzmienia którego Szlezwig ma być 
znpełnie do Danii wcielony, a Holsztyn połączony 
z nią unią personalną, wywarła w Ni. mc «cn jak 
najgorsze wrażenie.

Z gimnazyum cieszyńskiego. Rok c&warty istnie­
nia gimnazyum cieszyńskiego skończył się. Uczę­
szczało w roku bieżącym uczniów 202, między ty­
mi 40 z Galicyi. Trzydziestu otrzymało stopień 
celujący, 141 stopień pierwszy; do egzaminu po­
prawczego przeznaczono 16 , stopień drugi otrzy­
mało 8, stopień trzeci 2, nie klasyfikowano 5.

W  Masie I  a. celującymi b y li: Błahut Karol i 
Nikcdem Jerzy. Stopień pierwszy otrzymali: B&łuk 
Władysław, Bury Józef, Fabiańczyk Ludwik, Fa­
biańczyk Mieczysław, Gorgosz Rudolf, Korzeniow­
ski Antoni, Kurzysz Paweł, Masłowski Jan , Mró 
zek Józef, Pary luk Tadeusz, Paździora August, Si 
kora Paweł, Szmek Paweł, Sztwiertnia Józef, Ści­
skała Dominik, Trombik Adolf Gustaw, Żurek Wła­
dysław.

W Masie I  b. celujący stopień otrzymali: Ozaist 
Stanisław, Patyk Karol Leopold, Paździora Franci 
szek Jan, Tesarezyk Henryk, Żebrok Józef Maciej; 
stopień pierwszy: Adamecki Teofil, Bydliński Mie­
czysław Alojzy, Czyż Karol Jan, Januszyk Włady­
sław Bronisław, Karasiński Jan, Kopeć Jan Szcze­
pan, Kubaczka Wiktor Franciszek, Knla FranciBzek 
Józef, Kiibel Rudolf, Matuszek Adam Grzegórz, 
Motyka Franciszek Jan , Nicielny Jan Franciszek, 
Ostrogski Jan Alojzy, Parzyk Jan, Piperek Jan 
Alojzy, Snchoń Władysław, Sznajdrowicz Ferdy­
nand, Śle Durski Władysław Zygmunt, Wangzel Ro 
man Adolf, Waszek Antoni.

W  klasie I I  a. celującymi byli: Kidoń Franci­
szek, Kotula Karol, Lipowski Paweł. Stopień pierw­
szy otrzymali: Aajorek Alfons, Bardoń Karol, Bnbik 
Konstanty, Czyż Maksymilian, Heczko Paweł (z Bo- 
conowic), Heczko Paweł (z Bystrzycy), Hubner Fran­
ciszek, Kłoda Jan, Knapczyk Aleksander, Korner 
Romuald, Ktbisz Ja n , Knbisz Jozef, Lipa Paweł, 
Michejda Kornel, Ogrocki Gabryel, Pohl Floryan, 
Rzehaczek Karol, Sojka Karol, Sznajdrowicz Anto­
ni, Twardzik Emanuel, Wojnar Wilhelm, Wollera- 
dirfer Adolf.

W  klasie I I  b. celującymi byli: Brzusk* Euge­
niusz, Dadak Jan, Konik Izydor Michał, Król Lu­
dwik Rudolf, Kubalok Rudolf Gustaw, Schmid Jó­
zef, Szajter Jan , Zając Edward; stopień pierwszy 
otrzymali: Bocek Józef, Kabiańczyk Karol Józef, 
Feber Franciszek, Figna Józef, Heczko Karol, Je- 
żowicz Franciszek, Kamiński Jan Stanisław, Kuku­
czka Jan, Kuperman Dawid, Mitrenga Franciszek, 
Mncha Józef, Ubrocki Franciszek, Popiołek Antoni, 
Przewoźnik Ludwik, Reichenbach Alojzy, Stwier- 
tnia Karol, W sł*.ch Jan , Zowatla Paweł, Zwilling 
Włodzimierz, Zebrok Jan.

W  klasie I I I  celującymi b y li: Grycz Karol i 
Kokot Franciszek. Stopień pierwszy otrzymali: Bu­
dny Teofil, Bnry Józef, Bnzek Andrzej, Bnzek Je­
rzy, By[ok Karol, Chrapczyński Leon, Cieńciała 
Jerzy, Dobosz Adam, FilaBiewicz Bolesław, Giża 
Ludwik, Golik Ludwik, Grim Emanuel, Grycz Jan, 
Handzel Jan, Heczko Jan, Heczko Paweł, Janoszek 
Karol, Kermel Engelbert, Kobielnsz Paweł, Kola 
czek Emil, Kożdoń Paweł, Kracina Jan, Lasotz 
Jan, Lebiedzik Józef, Machalica Emil, Michejda Al' 
fred, Michejda Oskar, Naglik Franciszek, Sikora 
Jan, Skal ński Hipol.t, Skudizyk Ludwik, Stad n 
cki Władysław, Syska Stanisław, Szczepanek Fran­
ciszek, Szymeczek Józef, Wolf Leon, Żukowski 
Paweł.

W  klask. I V  stopień celujący otrzymali: Bogocz 
Franciszek, Budnik Rudolf, Gibiec Jan, Lról Józef, 
Miclalica Angnst, Słonka Karol, S ł wiaczek Jan. 
Sokalski Maryan, Wojnar Franciszek, Żagań Ignacy. 
Stopień pierwszy otrzymali: Bagiński Wojciech, Bą- 
czek Franciszek, Chochorowski Stanisław, Chroba 
kiewiez Jan , Dy boski Stanisław, Gałuszka Alojzy, 
Gawlas Franciszek, Gazurek Jakób, Goldman Adolf, 
Janecztk Jan, Jurzykowski Franciszek, Kopeć Aloj­
zy, Kopeć Rudolf, L ipka P aw eł, L acek K arol, Ły- 
żbicki Józef, Machalica Alojzy, Pawlita Teodor, 
Popiołok Rudolf, Puehałka Jan, Senkowski Alojzy, 
Sikora Paweł, Szczepanek Edward, Terlecki Michał, 
Zientek Andrzej.

Nauki udzielali dyrektor Parylak i 11 nauczy­
cieli.

Rada miejska odbędz:e w czwartek 20 b. m. 
zwyczajne swoje posiedzenie.

Wiadomości osobiste. Delegat Laskowski wyje­
chał wczoraj z Krakowa.

Dr Jnlian Dunajewski wyjechał dzisiaj rano do 
Z .kopanego.

Komendant korpusu, Albori, wraz z szefem szta­
bu, pułkownikiem Fantą, powrócili wczoraj do Kra 
kowa.

Zjazd Chirurgów w Krakowie rozpocznie jntro 
trzechdniowe swoje obrady pod przewodnictwem 
prof- Rydygiera. W pierwszym dnin uczestnicy zja­
zdu zwiedzą pawilon chirurgiczny szpitala św. Ła 
. arza, w drugim dniu kliniką chirurgiczną, w trze­
cim zaś dnin Collegium medicum.

Festyn luuowy. Wczoraj o godz. 3 po południu 
rozpoczął się festyn ludowy, urządzony przez par­
ty" socyalno demokratyczną w p.irkn krakowskim. 
Ogłoszenia zapowiadały, że p o ł o w a  d o e h o d u  
przeznaczona jest na powodzian. Tłumy publiczno­
ści nietylko z grona robotników, lecz i innych sfer 
Indności miasta przybyły ze względn na znany, w 
jednej połewie, cel festynu. Początkowo świeże zaj 
ścia w ujeżdżalni „pod Kapucynami" sprowadziły 
niewłaściwy nastrój na festynie. Rozprawiano o po­
lityce , z imiaB« bawić się swobodnie, jak zwykle 
bawią się na wszyjtkich zabawach ludowych, leez 
w końcu namiętności ostygły, umysły się uspokoiły 
i rozpoczęła się zabawa. Osób w parku było naj 
mniej 8.000, tak , żc ścisk panował na wszyt/kich 
alejach. Przez dłuższy czas obywano się bez mu­
zyki, poniewa.; zamówione dwie muzyki salinarne 
z Boohni i Wieliczki w ostatniej chwili nie dopi 
sały, dostawszy podobno w tym względzie Wink 
von oben. Sprowadzono wreszcie naprędce zebraną 
muzykę, która grała jak mogła i umiała, głównie 
do tańca. Przy dźwiękach tej muzyki tańczono pod 
gołem niebem i w pawilonach parkowych. Występ 
Herkulesa „z olbrzymiemi ciężarami", ora_ walka 
z niedźwiedziem budziły największe zaciekawienie, 
lecz okazały się mistyfikacyą, ponieważ „olbrzymie 
ciężary" były tekturowe, a niedźwiedziem był czło­
wiek, zaszyty w skórę. Mimo tego prsypatrywano

się z zajęciem tym produkeyom i oklaskiwano je 
głośno. Efektowną była „Noc wenecka" na stawie, 
oświelonym lampionami i ogniem bengalskim, oraz 
taniec kilku par w krakowskich kostyumach. Chór 
robotniczy męski i mlęszany pod batutą p. Senow- 
skiego, artyBty teatru miejskiego, musiał zastępy- 
wać musykę. Był istotnie niestrudzony i wywiązy­
wał się & zadania. Za bilety wstępu zebrano zape­
wnie sporo pieniędzy.

Scena Z festynu ludowego. Małżeństwo Matej­
czykowie wracali wczoraj z festynn w parku kra­
kowskim i szli po wale kolejowym Młodzieży, roz­
bawionej na festynie, zdawało się, że kobieta nie 
jest żoną towarzyszącego jej mężczyzny, więc po­
stanowiono spełnić bohaterski czyn i odbić ją  to­
warzyszowi. Stąd powstał i bójka, kobietę silnie ra­
niono nożem w renę.

Teroryzm socyalistów. Nowozawiązane w Kra­
kowie stowarayszenie polityczne „katolicko-narodo­
we" i wołało na wczoraj pierwsze zgromadzenie In­
dowe. Komitet zgromadzeni, to zwołał na godz. 2 
do ujeżdżalni pod Kapucynami. Na porządku dzien­
nym b y ło : zagr enie, referat o święceniu niedziel 
i świąt, oraz uchwalenie rezolucyj. Do njeżdżalni 
przybyła mała garstka członków stowarzyszenia i 
zajęła miejsca przed trybuną, na której znajdował 
się komitet (dr Wicherkiewicz, dr Czerkawbki, dr 
hr. Rostworowski, p. Stróżyński i w. i.) i komisarz 
policyi, dr Banach. Trudno orzec stanowczo, czy 
komitet zwołujący, czy członkowie stowarzyszenia 
byli liczniej reprezentowani na zgromadzeniu, Mimo 
tego, njeżdżalnia w 3ji się zapełniła, wskutek przy­
bycia w znacznym poczcie srcyaln^ch-demokratów 
z przywódcami pp. K u r o w s k i m  i Mi s i o ł -  
k i e m na czele. Przed ujeżdżalnią wzmocnione po­
sterunki policyi czuwały nad spokojem publicznym. 
Zgromadzenie zagaić miał p. S t r ó ż y ń s k i ,  pre 
zes stowarzyszenia. Gdy p. Stróżyński chciał za 
cząć przemówienie, powsiała piekielna wrzawa 
w njeżdżalni. Socyaliści poczęli krzyczeć: „Precz 
z nim! zdrajca!" i gorszemi jeszcze epitetami, da 
rżąc mającego zagajać zgromadzenie. Hałas ani na 
chwilę nie ustawał; prócz krzyku rozlegało się 
ustawicznie przeraźliwe gwizdanie tak, że ani my­
śleć nie można było, aby zgromadzenie doszło do 
skutku. Komitet zwołujący stał bezradny; p. Stró- 
żyński, znienawidzony przez socyalistów, nie miał 
zamiaru ustąpić, okazując bardzo wiele cierpliwo­
ści. Nie doprowadziło to jeduak do zwycięstwa 
gdyż nie dopnjzcsoro go do słowa, a polieya wtar­
gnąwszy do njeżdżalni o d r o c z y ł a  zgromadzenie, 
i nakazała jego członkom opróżnić ujeżdżalnię. —

Tłnm powoli wychodzić począł, n&pieracy ener 
gieznie, może nawet za energicznie, pizez panów 
z półksiężycem. Prócz małych utarczek na pięści 
w obrębie njeżdżalni, odbywających się z błyska 
wiczcą szybkością, waśnie polityczne i antagonizmy 
osobiste żadnych poważniejszych zajść nie sprowa­
dziły. Po półgodzinnem może hałasie i krzyku za 
panowała znowu cisza w pustej ujeżdżalni.

Socyalni demokraci udali się stąd do Parku Kra­
kowskiego, gdzie odbywał się urządzony przez nich 
festyn Indowy na rzecz dotkniętych powodzią.

Z Uniwersytetu. Pp. Franciszek Dnndaczek, ro­
dem z Tarnowa, Stanisław Kordyan Miszi weki 
z Brzozówki w Królestwie Polakiem, Leon Weis 
berg, z Dobromirki w Galicyi, Kazimierz Sylwa- 
nowicz z Petersburga, i Jakób Stock ze Lwowa, 
otrzymali dziś na tutejszym uniwersytecie stopień 
doatorow wszech nauk lekarskich, zaś p. Józef Au 
toni Flach, profesor gimnazyalny, rodem z Krako­
wa, otrzymał stopień doktora filozofii.

W szkole sztuk pięknych doroczna wystawa 
prac nczniów utwartą -o b u  lic  dnia 19 lipca we 
środę i trwać będzie przez trzy dni. Wstęp na wy- 
stawę dnia 19 lipca (we środę) od godziny 2 po 
południu do 5 wieczorem, a w inne dni od 10 do 
5 wieczorem.

W sprawie powodzian. Prezes krakowskiej Ra­
dy powiatowej p. dr. Paszkowski, wraz z nekreta- 
rzem Rady p. drem Stafiejem, objeżdżali cały po­
wiat, aby naocznie się przekonać o rozmiarach klę­
ski i wyrobić sobie przekonanie, w jaki sposób 
nieść można skutecznie pomoc dotkniętym klęską 
Chodzi głównie o to, jakiemi nasionami obsiać pola, 
na których wylew zniszczył plony. W sprawie tej 
Szczegółowe sprawozdaiie praetUożonem bedziz na 
jntrsejazeaa posiedaeain Wydziału powiatowego. — 
SUn zalanych pól jest smutny. Wody wszędzie je ­
szcze stoi bardzo wiele.

Z fachowej strony oaerpiemy uwagę, że akcya 
ratnakewa, zamiast ograniczać się na rozdawaniu 
chleba i soli, wydałaby lepsze rezultaty, gdyby 
skierowano ją ku osuszaniu pól za pomocą kopania 
rowów i odprowadzenia wody. Rolnicy, dotknięci 
powodzią, najbardziej tego osuszenia gruntów po 
trzeb u ją, a bez pomocy nie sprostają pracy w tym 
kierunku. Tylko tak osuszone grunta będzie można 
obsiewać. Dziś nie ma mowy nawet, by obniewy 
te uskutecznić się dały. Drugą zaś, również bardzo 
ważną przyczyną, dla której z akcyą w kierunku 
osuszania gruntów spieszyć się trzeba, jest wzgląd 
na zdrowotność ludności. Na rozmokłych po wyle 
wie polaeh gniją ryby, zające, kuropatwy, napeł­
niając powietrze szkodiiwemi wyziewami i miazma- 
tami. Usunąć tych gnijących ciał nie można, dopo- 
kąd grunta nie bedą osuszone.

Wogóle powiat krakowski ncierpiał bardziej przez 
wylewy, niż inne ezęśei kraju, ponieważ ma nie­
szczęście znajdować się na lewym brzegn Wisły. 
Brzeg prawy opatrzony jest wałami aż po Nieno- 
łomice, podczas gdy na lewym brzegu znajdują się 
tylko stare wały, pozostałe jeszcze z czasów Rze 
ezypospolitej polskiej, a naprawiane dorywczo przez 
ludzi niefachowych i nieposiadających do tego od­
powiednich środków. Gdy woda w Wiśle nr nr, 
wym brzegu znajdowała się o V!% m. poniżej ko 
rony wałów, to po lewym jej brzegn zalewała pola, 
nie tamowana żadnemi zaporami. Pod Niepołomica 
mi, gdzie .Wisły obwałowanie się przerywa, grot łc 
wielkie niebezpieczeństwo i prawemu brzegowi. Lu­
dzie pod fachowem kierownictwem inżyniera praco 
wali z wysiłkiem lz  wale starego systemu. Sypano 
ziemię, kładziono siano, roniono wszystko, by się 
od zalewu uchronić, Praca ta byłaby me wydała 
owoców, gdyby nie fakt, że wodi znalazła swobo­
dne ujście na całej linii lewego nwego brzegu.

W powiecie podgórskim ostatnim wylewem Wi­
sły dotkuięte zostały najbardsiej gminy: Płaszów, 
Ludwinów, Dębniki, Zakrzówek, Pychowice, Bodzów, 
Kostrze, Tyniec, Samborek, Kopanka, Ochodza, 
Faeimiech i Zelezyna.

Z Towarzystwa ratunkowego. Dziś około go 
dżiny 1 w południe wezwano pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego na ulicę Rajską, gdzie pielrarz 
Wójcik uderzył tak Blinie parobka Józefa Baczyka, 
że tenże upadł na ziemię. Zdaje s ię , ia uderzenie

spowodowało pęknięcie żebra. Baczyka odwieziono 
do szpitala.

Wogóle pogotowie ratunkowe przez dzień wczo­
rajszy m >fo wiele bardzo pracy, interweniując aż 
w 18 wypadkach.

Z kroniki policyjnej. Polieya przyaresztowała 
wczoraj Zofię Mitka za kradzież bielizny, srebrnych 
łyżek i widelców w jednym z tutejszych hoteli.

Bójka. Wczoraj o godz. 91/, wieczór żołnierz 13 
pułku piechoty przyprowadził na stacyę ratunkową 
swego brata Feliksa Pudełka, którego towarzysz 
Bartłomiej Hacuś w kłótni tak silnie kuflom ude­
rzył w oko, że mu ono natychmiast wypłynęło. 
Kufel rozbił się przy uderzeniu i odłamek jego 
pozostał w jamie ocznej uderzonego. Hacuś umknął 
gdzieś w obawie przed karą. Rójka ta wydarzyła 
się w browarze Goetza.

Komisya apelacyjna dla podatku osobisfo-do- 
Chodowego. Onegdaj zamkniętą został: pierwsza 
sesya komisy! apelacyjnej dla podatku ouobisto-d >- 
chodowego. Na tej pierwszej sesyi załatwiła kemi 
sy.» 3103 odwołań przeciw wymiarom za r. 1898. 
Dalsze obrady rozpoczną się z początkiem piździer- 
nika b. r.

Fundacya Im. Adams Mickiewicza dla wdów i
sierot po nauczycielach szkół wyższych wynosi obe­
cnie 9111 złr. 50 ct.

Z powodu podrożenia cukru, jakie ma naatą 
pić od 1 sierpnia b. r., krajowa dyrekoya skarbu 
wzywa wszystkich, którzy dnia 1 sierpnia b. r. 
Łydą posiadać zapasy cukru lub wyroby eukier 
zawierające, aby o tern donieśli właściwej straży 
Bkarbowej w czasie od 1 do 3 sierpnia, gdyś w 
przeciwnym razie podpadną karze. Na odnośne ob 
wieszczenie, na odwrotnej stronie tego numeru za­
mieszczone, zwracamy uwagę-

Zaponrgi. Wydz;ał krajowy udzielił bezzwrotne 
zapomogi wydziałom powiatowym: w Wadowicach 
500 złr., w Chrzanowie 500 złr., w Wieliczce 500 
złr. do rozdziału na saknpno żywności dla dotknię­
tych ostatnią klęską powodzi.

Dalej udzielił Wydział krajowy dyrekcyi krajo 
wij szkoły rolniczej w Czernichowie zasiłek 100 
złr. do rozdania między mieszkańców w si, stano­
wiących własność funduBzu krajowego, t. j. Czer 
mchowa, Czernichówka i Kłokoczyna.

Pokątnego lekarza, niejakiego Węgrzyna z Tu­
chowa dostawiono do sądu w Nowym Sączu. Wę 
grzyna podejrzywa władza o otrucie włościanina 
z powiatu limanowskiego.

W zakładzie drohowyskim doczekano się wre 
szcie zamianowania nauczyciela rysunków w miej 
see czeladnika ślusarskiego, który z ramienia p 
kuratora spełniał tam fuukcyę nauczyciela rysun­
ków. Rada administracyjna fundacyi akarbkowskiej 
zamianowała dopiero teraz tym nauczycielem p. 
Osustowicza, zawodowego technika.

Do Rabki ed 20 czerwca do 10 lipca przybyło] 
168 oBÓb.

Do Krynicy od 6 do 9 b. m. przybyło kura- 
oy uszów 174

109 lat życia. We Lwowie przy ulicy św. Mar­
cina mieszka p. Wiśniewska, urodzona w r. 1790. 
Liczy zitem 109 lat życia. Mimo podeszłego wie­
ku. zdrowie dopisuje jej znakomicie, apetyt, siły i 
wogóle cały organizm znajduje się w stanie zupeł­
nie czerstwym, Z domu Mzńkowska, z pierwszego 
małżeństwa Czajkowska, z drugiego W śn’ewska, 
sięga myślą w odległe czaBy, z których zapamięta­
ła Bibie wiele wypadków, oglądanych naocznie. 
Przypomina je sobie i opcwiada dzieciom i win 
kom z młodzieńczą n'emal werwa i żywtHą.

Z Nowego Sącza denestą nam: Dzięki Opatrz 
ności, oraz radcy p. Germanowi, pożegnaliśmy n- 
stępującego na p(nsyę dyrektora Kiszakiewicza, — 
Rada azkolnn wreszcie zrozumiała, żs stosunki, ja­
kie wkradły się do tutejszego gimnazyum za cza­
sów dyr, Kiszakiewicza, dalej istnieć nie mogą, al 
bowiem gimnazyum nowosądeckie stanowiło dotąd 
formalne tortury dla młodzieży, zwzzywjzy iż w 
klasie IV na 48 nczniów było w drągiem półro­
czu b. r. 17 dwójek, 3 poprawki, a tylko 1 celu- 
jąoy, saś prsy wstęp 'ym egzaminie do klasy I na 
100 kilku uczniów, przeszła zaledwie % częśc, pa­
dły natomiast % > nuędzy tym i noiniowie a oela- 
jącym postępem a IV klasy szkoły ludowej. Obe 
cnie obywatele nasi spodziewają się, że władze 
szkolne przeznaczą dla tutejszego gimnazynm peda- 
grga, wypóbowanej wartości, któryby taktem i 
ojcowską wyrotnmiałością podniósł zakład do da­
wnej frekwencyl.

Wyrób sikawek ogniowych w Sanoku. Komi­
sya, wydelegowana z kraj. Związku ochotniczych 
straży ogniowych (dr. Cwiklicer i Heppi , zwiedzi 
ła temi dniami akoyjną fabrykę maszyn (przedtem 
Lipińskiego) w Sanoka i stwierdziła tam fakt do 
niosły dla kraju naszego, że fabryka ta rozpoczęła 
już wyrób sikawek ogniowych o trzech typach: 
dla miast, miasteczek i wsi. Z egzemplarzami goto- 
wemi będą przedsięwzięte próby dnia 4 sierpnia 
przy udziale delagatów Wydziału krajowego, kraj. 
Związku strażackiego i rozmaitych gmin.

Sucha, 14 lipca. (Pre.). Z podanych Wam wia­
domości o rozmiarach klęBki ostatniego wylewu 
mógłby ktoś wnosić, że tylko okolice nadwiślań­
skie neierpiały najwięcej, górskie zaś, z wyjątkiem 
Żywieckiego, wyezły bez szkody. Tymczasem ma 
się rzecz przeciwnie. Skawa, podobnie jak i inne 
górskie potoki, wezbrała gwałtownie wskutek pię­
ciodniowej pr we bezustannej ulewy, a „aailona 
pod Suchą Stryszawską, wylała na znacznej prze 
strzeni. Co było na dolinach siam. w kopach za­
brała, ziemiopłody zamuliła i zniszczyła, a nawet 
wyrywała drzewa z lasku na trakcie makowskim. 
Stryszawka zabrała dwa budynki; szczęściem, że 
się ou szło bez ofiar życia ludzkiego. Najbliżazem 
następstwem tej klęski jest brak paszy dla bydła 
na zimę i wskutek tego przepełnienie jarmarków 
inwentarzem żywym już teraz, a niezawodnie po 
tanienie bydła lin jesieni. Gdyby przynajmniej te­
raz pogoda potrwała i pozwoliła zabrać dojrzewa­
jące zboże sucho a uchroniła z!emuiaki od zepsucia, 
bo na nich Bpoozywa cała nadzieja górala!.,.

Sokoli CZOSCy w Wiedniu święcili w sobotę uro 
ozystość założenia Towarzystwa „8okół" im. FU 
gnera, a studenci z obozu niemiecko - narodowego 
urządzili z tego powoda ogromną demonstrację. 
Gdy do sali restauracyi Stalehnera poczęli napły­
wać Sokoli, studenci przyjmowali ich okrzykami: 
„pfui" 1 Około godz 8 wieczór kilkaset osób z 
bławatkami w butonierkach zgromadziło się w po­
bliżu restauracyi Stalehnera, a gdy „Sokoli" nad­
jechali, odezwały się wołania: „pfui" i gwizdania, 
przyczem rzucano rzodkiew na „Sokołów". W re­
szcie nucili się Niemcy z kijami na grnpę Czechów, 
z których jeden otrzymał silne uderzenie w lewy 
policzek. W leżącej naprzeciwko re^auracyi Mandla

siedzieli studenci i niemieccy narodowe/, śpiewając 
die Wacht am Ehein i urządzając hałaśliwe de- 
moustracye. Ogród i salj restauracyjna Mandla o- 
próżniała kilkakrotnie polieya, a demonstracye 
trwały aż do godz. 10 w nocy. Polieya nwię&iła 
znaczną liczbę osób.

0 Śmierci W. k8. Jerzego, następcy ironu ro­
syjskiego, ogłasza urzędowy Wiestnik następujące 
szczegóły: Dnia 10 b. m. o godzinie 9 rano na
kole z benzynowym motorem przedsięwziął wielki 
książę wycieczkę w okolicę AbaB Tamann. Przeje­
chawszy bardzo Bzybko dwie wiorsty, miał powró­
cić, P-zechodząca wieśniaczka spostrzegła, że w. 
książę wolno jedzie i wyrzuca krew. Zatrzymał się 
i zsiadając z uł» zataczał się. Wieśniaczka po­
spieszyła do niego i podtrzymując go, zapytała co 
mu jest. „Nic" — odpowiedział wielki książę. Gdy 
mu wieśniaczka r flaro wała wodę, dał ręką znak 
przytakujący. Wieśniaczka złożyła u l  ziemi w. księ­
cia, który nmarł spokojnie i bez bóln. Zwłoki prze­
niesiono do pałacu, a miejsce, na którem umarł, 
ogrodzono.

Obecny następca tronu rosyjskiego wielki książę 
Michał jost -trzecim synem Aleksandra III, przyszedł 
na świat w Petersburgu 4 grudnia 1878 r. Zaraz 
po urodzenia mianowany został szefem 129Besarab 
skiego pułkn piechoty. Wykształcenie początkowe 
otrzymał w domn, następnie wpiBany został w po­
czet nczniów Michajłowskiej szkoły artyleryjskiej, 
gdzie przygotował się dó służby w artyleryi. W u- 
biegłym roku, w czasie wielkich manewrów, ukoń­
czył kurs szkolay i mianowany został drugim sze 
fem leib gwardyi 2 brygady artyleryi. Dnia 5 maja 
b, r. wielki książę Miebał doszedł do pełnoletttości 
i mianowany został fligel adjntantem. Od dnia 29 
czerwca rb. s, s. z mocy manifestu carskiego został 
carewiczem następcę tronn i równocześnie atama- 
nem wszystkich wojsk kozackich.

Rozprawa karna przeciwko Korytowskiemu, któ­
ry noiekł a więzienia śledczego w Stanisławowie 
dzięki pomocy córki dozorcy więziennego, odbędzie 
się zaocznie przed stanisławowską ławą sędziów 
przysięgłych w najbliższej kaaencyi.

Ważna dla autorów I wydawców wiadomość
nadchodzi z Warszawy. Oto na przedstawienie gu­
bernatora warszawskiego ks. Imeretyńskiego istnie­
jąca dotychczas w Petersburgu cenzura dla książek 
polskich, drnkowanych za granioą, ma być w naj­
bliższej przyszłości zniesioną. Odtąd wszystkie wy­
dawnictwa tego rodsi.ja podlegać będą cenzurce 
warszawnkiej.

Zanąlzenie to dotknęłoby w wysokim stopniu 
wydawców i literatów prsedewszysstkiem w Gali­
cyi, gdyż cenzura petersburska była o wiele libe- 
ralnicjszą od warszawskiej.

Zamach na króla Milana, Donoszą nam z Bel­
gradu : Dr. Kazimierz Gąsiorowski (Warszawianin) 
był jednym z pierwszych, który udzielił pomocy 
lekarskiej królowi Milanowi, Król Aleksander ob­
darzył go za to wysokim orderem Białego Orła

Eksplodujące cygaro. Emerytowany nrzędnik 
Adolf Trescher z Marburga kup ł  za 5 grot/y cy­
garo na dworcu kolei południowej w Graca. Gdy 
je zapalił, cygaro eksplodowało i opaliło Trescbe- 
rowi brodę. Cygaro zdeponowano na policyi, która 
z trafiki na dworcu zabrała do zbadania wsrysckie 
5 groszowe cygara,

Samobójstwo i morderstwo chciała w sobotę
po połndnin popełnić żona robotnika Kraiala, która 
z nędzy usiłtwała wraz z czworgiem dzieci rzucić 
do kanału Dunajowogo w Wiednia. W tym cala 
do każdego ramienia swego pnyw'q<sała sznurami 
po dwoje dzieci i wyszła na brzeg. Najstarszy je ­
dnak i  diieci, 11 letni chłopak, rozpaczliwym krzy­
kiem zwrócił uwagę przechodniów, którym udało 
się w ostatniej chwili strasznemu samobójstwu za 
pobiedz. Matka zemdlała i w stanie nieprzytomnym 
odwiezie no ją do szpitala. Dzieci oddano pod opie­
kę policyi.

Ogromne ekscesy wywołali w Cherbourgu dnia 
14 b m. żołn:arze, którzy po spaleniu Sztucznych 
ogni usiłował, zabrać pozostały materyał. Policy*, i 
tów, którzy ehei«li przeszkodzić temu, znieważyli, 
aż wreszcie musiało wystąpić wojsko. Przez całą 
noe pAieya i wojsko były zajęte aresztowaniem 
opornych ekscedentów. Żołnierze piechoty marynar­
skiej oblegali budynea policyjny, żądając uwolnie­
nia uwięzionych towarzyszy. Gdy po spaleniu ogni 
sztucznych pvzłngacze zaczęli zdejmować lampiony, 
żołn:erzc rzucili się na nien z bronią w ręka. Je­
dna ca jba cywilna otrzymała w ramię pchnięcie 
bagnetem, inne zaś cdniosły lekkie skaleczenia. 
Wojsko skonsygnowano.

Stan Polesia woł) Asklego. Opuściło prasę spra 
wozdame prof. Wojejkowa o stanie teraźniejsLym 
Polesia wołyńskiego. Ogromna ta przestrzeń, po­
kryta przed r. 1873 mchami i błotem, od lat 25 
znacznie się zmieniła. Osuszanie rozpoczęte zostało 
przez gon. Żylińskiego i przeprowadzone dzięki usi­
łowaniom prywatnym i pomocy rządu. Dla wło­
ścian koszt osuszenia jednej dziesięciny wynosił od 
5 do 12 rub li, lub od 10 do 24 dni roboczych. 
Ogóiem do r. 1892 prace przy osuBzaniu Polesia 
kosztowały 3,300.000 rubli, co wyuosi 4 ruble za 
osuszoną dziesięcinę. Zaznaczając podniesienie się 
dobrobytu wśród włośoian poleskich i wzroet cen 
ziemi, prof. Wojejkow wspomina, że dotąd nie ze­
brano materyału, któryby pozwolił ocenić wpływ 
osuszenia na opady atmosferyczne, wpłyu istnieją­
cy nierąipiiwie. Szkoły średnie i kolejowe stacye 
meteorologiczne prowadzić będą w tym celu cdpo 
wiednie biuletyny.

Odznaczenia. Cesarz uadał krajowemu inspekto­
rowi szkolnema, dr, Sewerynowi Dniestrzańskicmn, 
tytuł radcy dworu, z powodu przeniesienia go w 
stan spoczynku.

Konklir8y. OgłaBza się konkars na posadę nau­
czyciela głównego w seminaryum nam zycielskiem 
żeńskiem w K-akowie. Kompetenci, nbiegająey sie 
o tę posadę lub inną podobną, ewentualnie opró­
żnić się mogącą, winni podania swe wnieść za po­
średnictwem swej władzy przełożonej do prezydynm 
Rady szkolnej krajowej najpóźniej do dnia 30 lip­
ca b. r,

Upadłości. Sąd obwodowy w Tarnowie ogłasza 
konknrs do majątku Racheli Teich, ni, protokoło­
wanej firmy towarów galanteryjnych. Komisarzem 
konkursowym naznaczono radcę sądn kraj. p. Ale- 
k8:ewicza, zarządcą zaś maBy konkursowej adwo­
kata p dr. Promińikiego w Tarnopolu.
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pniałoby do wm, gdybyś Pan regularnie oayŁywał 
K  Rt formę- Pańskie zarzuty aą wprawdzie bardzo 
śmiele leoa w równym, jeśli nie w większym je- 
aacae Btopniu bezpodstawne.

P. Mai. IV Kr.: Zamieścimy jutro.

Gabryelski ( Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Z  kalendm ***- ^  poniedziałek, 17 lipca: 
Aleksego wyżu 1 Berty P i we wtorek 18 lipca: 
Szymona z tfpnicy i Kamili*, we środę 19 lipca: 
W:incent|ir^ h p »nIo wyzn.

W -?od słońca w wtorek, 18 lipca, o goaz. 
3 m. 54, zachód o godz. 7 m. 38, Długość dnia 
k- 15 m. 44.

Z  k r a k .  o b ie rw s to ry D m . Dni* i>P«a 
dośó pogodnie, © południe burza z małym de­
szczem; termometi doszedł od -|-14,4° do 4-24,9° 
C. Barometr pcwoli opada.

Dnia 17 lipca o godzinie 7 r » °  ata» barome­
tru był 743,3 mm., termometrn ~t 16,8° O. Wiatr 
południowo zachodni.

t e a t b .

„Kie igra się a Komedya w 5 aktach 
'reda Musseta.

W

W  mówieniem zapomnianej, a wobec dzisiej­
szych prądów teatralnych przestarzałej sztuki 
Musseta „On ne hadine pas avec Yamour, zapra 
gnął p. Pawlikowski pozostawić ostatnią pamią­
tkę swych upodobań literackich w dziedzinie 
repertoarowej. Peten poetyckiej inspiraeyi, pło­
mienny aamiątnoicią i refleksyą kwiatek roman­
tycznej mu*y Musseta, odcina się oryginalnością 
pomy*l* i przeprowadzenia od całej twórczości 
•Kneseta, która w teatrze nie szukała bynajmniej 
dla siebie opareia. Teatr wyjątkowo tylko bywał 
alr Musseta schronieniem Pomysły swe n&wskroś 
modernistyczne, czerpane z głębi duszy, ale oparte 
na realistycznych motywach, związanyeh siecią 
bezwzględnej prawdy życiowej i obserwacyi psy­
chologicznej, przenosił on wówczas tylko ca 
scenę, gay pragnął dać życie żywym typom 
i przedstawić namiętne starcia uczuć i pojęć, 
gdy chciał przedstawić walkę młodego, budzą­
cego się do iyeia organizmu z czczem doktry­
nerstwem i frazeologią pzeudo-moralistów.

Komedya „Nie igra się z miłością", grana 
prz id Sb laty w krakowskim teatrze za dyre- 
kcyi Kożnuiana p. t . : „Ostrożnie z ogniem", jest 
typowym przykładem wzmiankow*nej metody 
Musseta. Niby komedya, a właściwie dramat z 
śmiertelnem rozwiązaniem, jest utwór ten szere- 
gicu! prawie niepowiązanych scen, a właściwa 
akcya dramatyczna rozgrywa się tylko pomię 
dzy dwiema osobami: Kamillą, synowicą barona, 
i Perdicanem, jego synem. Filozoficzne rtn, ksye 
tych dwojga iwh * rOw w ypeniają całkowicie 
aŁc rs « to a i, nadając jej obok niezaprzeczonej 
piękności wygłaszanych myśli, nnżące piętno je- 
doostajności.

Na tle epoki Ludwika XV., na przełomie 
dwóch pokoleń, z których jedno, strupieazałe 
w pzaei* —yraln im i sceptycyzmie, schodzi 
do groDu, drugie, ra-tee się do żyeia promień 
cego cowemi ideałami . porywami serca, odma­
lował Musset w tym utworze dzieje miłości Ka­
milli i Perdicana takiemi farbami, że utwór ten 
robi wrażenie archaicznej stylowej badowy, 
która dzisiejszemu pokoleniu musi się wydawać 
reminiBcencyą i wskrzeszeniem upodobań litera­
ckich epoki pani de Genlis. I może właśnie 
dlatego wieje z tej sztuki pewna woń paeudo 
. ■usycyzmu, przybranego w romantyczno-moder- 
nis.yczną sukienkę ojca francuskiego nowocze­
snego romantyzmu. Ale obok tego jest tam kil­
ka typuw z krwi i kości prawdziwych, tak 
wspaniałych w rysunku, że skupie ją  ca sobie 
uwagę i potęgują interes dla sztuki. Jakże ty­
powym jest n. p. przedstawiciel zmurszałej ary- 
Btokracyi, zniedołężniały i zakamieniały w ior- 
mach i konweneyonalizmie baron, jak charakte 
ryftyozucmi postacie dwóch nienawidzących się 
księży, Bndaine’a i Blariusa, karykatur społe­
cznych, które toczą z sobą walkę^ n ■ gruncie 
najbardziej poaiomym, bo na punkcie ibiaratwa. 
A obok t“go pejen wdzięka wiejski kwiatek 
Bózia, dziewczę * i„d łne pr0gtoty wiary i 
ufności, złamane katastrofą moralną.

Treść sztuki da się opowiedzieć w kilku wy­
razach. Syn barona PerdicanIpowraca z uniwer 
sytet_ w tymsamym czasie, kiedy kuzynkt jego 
Kamilla opuściła klasztór, gdzie ją  «yCt, )W„_ 
wano. Baron pragnie, aby młodzi się pobrali, 
a Perdican, który kocha kuzynkę, pragnie tego 
niemniej gorąco. Ponieważ jednak Kamilla na­
słuchawszy aie w klasztorze od zakonnic wiele 
o niewierności mężczyzn, oświadcza mu, że nie 
wyjdzie za mąż, Perdican zwraca swe zapały 
do Rózi} młodego dziewezęcia wiejskiego, Bile 
cznej siostry Kamilli i, przekonawszy się O jej 
wzajemności, przyrzeka jei małżeństwo. Ale tym­
czasem Kanólla, podsłuchawszy miłosne grucha­
nie Perdicana z Rózią, nabrała gustu do mał­
żeństwa i a«2uła, że kocha kuzyna, któremu 
dała odkoBza. Ten wynurzenia te przyjmuje 
ochoczy ale Rózia, która przypadkiem usłyszała 
to wyznanie narzeczonego, wydaje okrzyk roz­
paczy i umiera Kamilla, złamana tym wypad 
» sm, nie ma odwagi korzystać z tak zdobytego 
oblubi'» a i żegna Perdicana ca zawsze.

W t~k prostych, a ^ D>ctl j nieWy8znkanych 
ramach streścił Musset dr«mat dwóch serc, wy- 
bjcc oryginalny w pomyale i budowie, pełen 
literackich pięknosM. Lubować się w aim można 
jako wielce ciekawym pomn.ku twórczości neo 
romantyka, ale we współczesnym repertoarze 
musi on pozostać efemerycznem zjawiskiem, które 
Uwłaszcza w okresie upałów lipcowych i 8j[a 
bnącego zapału dla widowisk scenicznych, musi 
być uważane za wybłysk gorączki epikureiamu 
teatralnego, który tylko w sferze bardzo Wy-

mtcyeh znawców i miłośników literatury 
^ oże P°kl« k -, . j Musseta granym był wyśmienicie w kil­

ku Daigłówniej8Zych rolach, z których na szcze- 
g l n e  wyróżnienie zasłużyli: p. S l i  w i e k i ,  prze 

icznie wygłaszający tyrady Perdicana; pp. Ro
a n, S i e m a 8z ko  i P r z y b y ł o w i c z ,  sty-

1 1 afletn i przedstawiciele żywiołu komi­

cznego w osobach Bridaicea i Blariusa, wreszcie 
panie T r a p s z ó w c a ,  B e d c a r z e w s k a  i 
Wc j n o w s k a w rolach Kamilli, Ruzi i guwer 
nantki. W. Pr-

W iadomici Daniom, literackie i artysrycioe.

— Z teatru. Sezon teatralny tegoroczny, a za­
razem i sześciolecie p. Pawlikowskiego dobiegło 
wczoraj do kcńca. Dawano nieśmiertelne arcydzieło 
ojca kouedyi polskiej, „ZemBtę", której fragmentem 
rozpoczynał uslępujący dyrektor swą działalność 
w dniu inauguracyjnego przedstawienia. Z pierwotnej 
obsady sztuki pozostała już tylko p. Wijnowska przy 
roli podstoliny i p. Kamiński, jako przedstawiciel 
Dyndalskiego; — wszystkie inne role zmieniły już 
właścicieli, bo ich przedstawiciele nie zaliczają się 
już częścią do rzędu żyjących, częścią pracują na 
innych Bcenach. Z tern wszystkiem wczorajsze przed- 
stawieuie „Zemst], było jednym z celniejszych 
popisów krakowskiej trupy, a licznie zgromadzona 
w teatrze dla pożegnania artystów i dyrektora pu­
bliczność uniosła z sobą szereg wratefi podniosłych 
i wysoce artystycznych, oklaskując zasłużenie i 
z wielkim zapałem pełną sity i staropolskiego roz­
machu grę p. Zawadzkiego w roli Czf śnika, p. Wę­
grzyna w roli rejenta, p. Kamińskiego w świetnym 
epizodzie Dyndalskiego, p. Trapszównej, niediśui- 
gnii nej we wdzięku i prostocie Klary, p. Śliwickie- 
go jako Wacława i Siema&zkę jako Papkina.

W czasie antraktów posypał się na soenę z gór­
nych sfer teatru deBzcz kwieoia, którem artyści ze 
swej strony żegnali nkochaną scenę. Owacy o te do­
szły do kniminacyjnego punktu po skończonem 
przedstawieniu, gdy publiczność wielokrotnem przy­
woływaniem i oklaskami żegnała swych ulubieńców. 
Nietyiko z po za sceny, ale także z widowni roz­
poczęto zarzucać scenę kwiatami, które artyści od­
rzucali publiczności. Ukazał się także w utoczeniu 
swoich współpracowników i reżysera p. Solskiego 
sam dyrektor p Pawlikowski, aby podziękować z 
sympatyczny objaw uznania i serdeczne pożegnanie.

Po teatrze urządzili artyści na cześć p. Pawli 
kowakiego bankiet pożegnalny w restanracyi hotelu 
Pollera.

Dział ekonomiczny.
Spółka wytwórcza handlowa przyborów szkol 

nych. Drngie walne zgromadzenie członków te­
go nowo zawiązanego stowarzyszenia zarobko 
wego odbyło się we Lwowie w lokalnościach 
związku Towarzystw zaliczkowych. Przewodni 
czył obradom ks. M a r d y r o s i e w i c z w  obe 
cności regenta Krokowokiego. Na porządku 
dziennym było zatwierdzenie trzech dyrektorów, 
przedstawić się mających przez Radę ntdzorczą 
i trzech zastępców. Rada nadaoreaa jednak ado- 
łała n* ’ * sio apatraeć tylko dwóch dyrekterów 
i dwóch zastępców i tych przedstawiła do za­
twierdzenia, mianowicie na dyrektorów: Miko­
łaja B u d z a n o w s k i e g o ,  nauczyciela Indo­
wego i właściwego inieyatora Towarzystwa, tu 
dzież Edwarda H e p p ę g o , emerytowanego in­
żyniera, który j a t  w innej krajowej spółce han­
dlowej a pożytkiem pracuje, a w o rólce przy­
borów szkolnych obejmie skirnikowstwo. Za­
stępcami ich wybrano dra L u k a s i e w i e z a  
Jnliana, człowieka obrotnego w tego rodzaju 
organizaeyach i C eg l i ń s k i e g o  Romana, pro­
fesora gimn tzyalnego. Trzeciego dyrektora i za 
stępcę, właściwych fachowców, Spodziewa się 
Rada nadzorcza wyszukać do września b. r,, 
i dla zatwierdzenia ich zwoła wtedy ponownie 
zgromadzenie, na którem wyłuszczą dyrektoro­
wie plan dalszego działania na podstawie 
przygotowań i studyów, które do onego czasu 
poczynią. Głównem i pierwszem zadaniem dy- 
rckcyi będzie zebranie dostatecznej liczby 
czionków, w czem pomocną jej powinna być 
publiczność tom snadniej, ile że wpisowe wy 
nosi tylko 1 złr., a jeden udział tylko 10 złr., 
poręka zaś jest tylko jednokrotną, to jest na­
wet w razie upadłości Towarzystwa na wypa­
dek deficytu każdy z członków może być po­
ciągniętym jedynie do wysokości 10 złr.

Nie wątpimy, że w pierwszej linii wszystkie 
gminy, utrzymujące nzkoły, tudzież Wydziały 
powiatowe wpiszą się na członków Towarzy­
stwa z więksaą ilością udaiałów, a stworzy się 
rzecz bardzo pożyteczna i ekonomicznie uzasa­
dniona, bo się uwolnimy od corocznyeh kon- 
trybucyj na rzecz obcego przemysłu.

Odszkodowanie za w jb itą  trzodę chlewną. 
Wedle wydanej obecnie ustawy o tępieniu po­
moru trzody chlewnej, właściciele wybitych sztuk 
rozpłodowych, u któiych sekeya nie stwierdzi 
sarazy, mają otrzymywać wynagrodzenie o 25 % 
wyższe. Na podstawie reskryptu ministerstwa 
spraw wewnętrznych ugłasza obecnie Namie­
stnictwo, ie  ów dodatek “5 *  będaie oblicrany 
nie od wartości oznaczonej wedle wagi martwej 
zwierzęcia, lecz od odszkodowania w wysokości 
95%, oznaczonego na podstawie cen targowych 
świń bitych z poprzedniego miesiąca.

T ity n fltzn  I tiufn lczm
wiadomości »Nowoj Reformy",

Lwów, 17 lipca. Urzędnikom byłego 1'ypku 
kredytowego wypowiedział nowy zarząd miejsca 
z dniem ostatniego grudnia b. r. Urzędnikom, 
którzy, nie mając dzie&icciu lat służby, nie po­
siadają jeszcze prawa do emerytury, zwróci fun­
dusz emerytalny wpłacone wkładki. Z począt 
kiem września przeprowadzoną ma być reorga- 
niz&cya person: du Banku dla handlu i przemy­
słu w Krakowie, we wześniu więc zawiadomi 
dyrekeya Banku urzędników objętego w celu 
likwidacyi Banku kredytowego, kogo i na ja 
kich warunkach ma zamiar Dadal zatrzymać.

Lwów, 17 lipca. (Telefonem.) W o d d z i a l e  
z a s t a w n i c z y m  b y ł e g o  B a n k u  k r e d y ­
t o w e g o  rozpoczęte śledztwo trwa dalej. Przej 
rżano pozycye z ostatnich kilku miesięcy. Ni­
gdzie żadnego nie wykryto nadużycia; tymcza- 
sem między stanem książkowym a rzeczywistym 
istnieje różnica i to dosyć znaczna, bo b r a ­
k u j e  70 000 zł r .  Jedno w tym wypadku jest

prawdopodobnem, że różnica powstała wsku­
tek niedokładności przy prowadzeniu ksiąg.

Drug.e przypuszczenie, jakie nasuwa się, 
stwierdzić każe, że w dziale zastawniczym od 
szeregu lat zachodziły d e f r a u d a c y e .  Po­
dejrzenie to wzbudziło się po samobójstwie 
Sękowskiego, urzędnika działu zastawniczego, 
który zwracał ogólną uwagę swojem życiem nad 
stan. Na ten temat snują się rozmaite domysły. 
Mówią, że Sękowski w ten sposób postępował, 
że zastawiał pewne przedmioty, które potem 
zał ierał i ponownie zastawiał.

Zaznaczyć należy, że skontrum to przepro­
wadzone zostało w księgach tylko za ostatnie 
3 miesiące. Dalsze dochodzenia wykryją, czy 
pozycye w księgach za poprzednie miesiące są 
prawidłowe.

Krasne, 17 lipca. Wczoraj straszna ulewa na­
wiedziła Krasne i okolicę. Szkody olbrzymie.

Wiedeń, 17 lipca. (Telefonem.) W okolicy Wie­
dnia kilku turystów spadło wczoraj z gór i po­
kaleczyło się znaesnie.

Wiedeń, 17 lipca. Wiener Ztg dunusi, że ce 
sarz s a n k e y o n o w a ł  u c h w a l o n y  p r z e z  
g a l i c y j s k i  S e j m  k r a j o w y  p r o j e k t  
u s t a w y  w s p r a w i e  z m i a n y  s t o s u n k ó w  
p r a w n y c h  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o  
w p u b l i c z n y c h  s z k o ł a c h  l u d o w y c h .

Wiedeń, 17 lipca. (Telefonem.) Korespondent 
brukselski N. Fr. Presse donosi, że rozmawiał 
z byłymi ministrami B a r a  i Gr o o  i ci oświad­
czyli, ae obecne przes.lenie zażegnanem być tylko 
oiuże dymisyą gabinetu P e e r e b o o m a ,  roz­
wiązaniem Izby i rozpisaniem nowych wyborów. 
Bara był kilkakrotnie wzywany do króla.

Czeska Lipa, 17 lipca. Odbyło się tu uro­
czyste odsłonięcie pomnika b. przywódcy Niem­
ców w Czechach, dr. Schmeykala, przy ogro­
mnych manifestacyach ze strony niemieckiej lu­
dności.

Rzym, 17 lipca. Italia  donosi, że w sierpniu 
przybędzie tu hr. G o ł u c h o w s k i, aby złożyć 
wizytę włoskiemu ministrowi spraw zagrani­
cznych, hrabiemu V i s c o n t i - V  e n o s t a .

Rzym, 17 lipca. Lekarz przyboczny papieża, 
dr. Lapponi, ogłasza w dzienniku Vox urhs 
obszerny artykuł o ostatniej chorobie papieża. 
Dr. Lapponi zapewnia, że choroba ta nie pozo­
stawiła żadnych śladów i że usprawiedliwioną 
jest nadzieja, iż papież będzie mógł obchodzić 
setną rocznicę swych urodzin.

Madryt, 17 lipca. L&eral donosi, że przy ze­
stawianiu bilansu kolei północnej stwierdzono 
brak 2,750.000 pesetów. Zarządzono z tego po­
wodu śledztwo sądowe.

Boulogne sur-Mer, 17 lipca. W 
wczoraj rano wykoleił się pociąg 
Sześć osób ciężko rannych

Konstantynopol, 17 lipca. Agenc<. de Constan- 
tii Vjjle donosi, że wiadomość Standard’u o rze­
komych zaburzeniach w wilajetach: B i t  l is ,  
W an  i E r z e r u m ,  skierowanych przeciw chrze­
ścijanom, pozbawiona jest wszelkiej podstawy.

Lottinghen
spacerowy.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 17 lipca. Sonn- und Montags-Zeitang 

pisze: W ciągu bieżącego tygodnia udadzą się 
do I s c h l u  ministrowie: hr. T u k u ,  dr K a i  cl  
i dr D i p a u 1 i , aby zdać sprawę cesarzowi z 
ubecnego stanu rzeczy w odniesieniu do ugody. 
Po ieh powrocie ma nastąpić ogłoszenie ceaar- 
skieh rozporządzeń w drodse §. 14. Równocze­
śnie ma także ukazać się ustawa o podwyższe­
niu płacy sług rządowych.

Co się zaś tyczy przywrócenia normalnych 
stosunków parlamentarnych, to istnieje podobno 
zamiar z w o ł a n i a  w s p ó l n e j  k o n f e r e n  
c y i p o a l ó w  l e w i c y  i p r a w i c y ,  celem 
wyszukania spuBobu, aby pokój parlamentarny 
był w życie wprowadzony.

Podobno mają: pp. J a w o r s k i ,  lub przewo­
dniczący katolickiej partyi ludowej, Z a 11 i n- 
g e r ,  dać inicjatywę do odnuśnej konferencyi. 
Decydujący wpływ na całą sprawę wywrze za­
chowanie się partyi socyalno - chrześcijańskiej, 
która ma rzekomo zamiar nie walczyć dalej w 
szeregach zwolenników Schonerera i socyalnych 
demokratów.

Wiedeń, 17 lipca. (Telef.). Prezydent ministrów 
hr. Thun wyjeżdża dziś do Isehlu.

Praga, 17 lipca. wkrótce mają nastąpić da­
leko sięgające zmiany, pośrod statusu wyższych 
urzędników namiestnictwa czeskiego, przyezem 
jeden z Czechów otrzymać ma wyzszą posadę.

Zgromadzenia.
Wiedeń, 17 lipca. Władze zakazały odbycia 

zwołanych na dziś czterech zgromadzeń ludo­
wych.

Ofl-Wa, 10 lipca. Po odbytem wcaoraj w Mo 
rawskiej Ostrawie zebraniu, na którego porzą­
dku dziennym znajdował tią  protest praeciw 
podrożeniu artykułów żywności, urządzili ucze­
stnicy aebrania tak hałaśliwą demonstracyę, że 
żandarmerya i straż policyjna musiały inter­
weniować. Rozpędziły one ekscedentów, a are­
sztowały dziesięcin z nich, poczem nastąpił zupeł­
ny spokój. r

BupapB8zt, 17 lipca. Socyalno demokratyczni 
robotnicy nrządzui wczoraj demonstracye na rzecz 
powszechnegu prawa wyborcztgo. Nie zaszło nic 
godnego uwsgi.

Demonstracye anticzeskie w Wiedniu.
Wiedeń, 17 lipca. Demonstracye na J b r g u r  

11 r a s s e , w Hernalsie, spowodowane uroczy-— - — — J TT u v i  U H iD lW j "  w— w . .

stością, urządzoną z powodu 10-letniego istnie 
nia Z w - i ą z k u  „ S o k o ł ó w "  c z e s k i c h  w 
Wiedniu, trwały do godziny 21/* rano. Ode­
pchnięci na boczne nlice demonstranci usiłowali 
siłą dostać się do zamkniętej przez policyę Jór- 
gerBtrasse. Policya aresztowała 44 OBÓb, które, 
po Bpisanin z nimi protokółu, wypuszczono na 
wolność, lecz przeciw którym uczyniono donie­
sienie karne.

Wiedeń, 17 lipca. (Telef.). Słychać, że kilku 
akademików, studentów agronomii relegowano 
z pnwodu demonstracyj, jacie wyprawili w so­
botę w lokalu Stahlenera.

N. Fr. Presse donosi, że niemieccy narodowcy 
toczyli rokowania z Stahlenerem, aby im za 
1009 złr. oddał salę, tę samą, którą wynajęli 
u niegc „ S o k o l i "  c z e s c y .  Stahlencr odrzucił 
jednak tę propozycyę, wskutek czego narodowcy 
niemieccy zainicjowali znaną demonstracyę. Na

rodowcy niemieccy postanowili bojkotować etablis- 
sement Stahlenera.

Nagana rektorowi.
Wiedeń, 17 lipca. Jak wiadomo, znaczna li­

czba profesorów uniwersytetu wiedeńskiego pod­
pisała znaną p e t y c y ę  do  c a r a  w s p r a w i e  
f i n l a n d z k i e j .  Profesorowie wiedeńscy uczy 
nili to samo, co uczyniło wielu wybitnych u- 
czonych i profesorów na wszechnicach we wszy- 
śtfcieh. arajach europejskich.

Ministrowi oświaty nie pododał się jednakże 
ten krok. Minister hrabia B y l a n d t - R h e i d t  
wyraził swe niezadowolenie z powodu puwyż 
szej Biauifestacyi w o b e c  r e k t o r a  u n i w e r ­
s y t e t u  w i e d e ń s k i e g o  p r of .  W i e s n e r a  
i u d z i e l i ł  mu  n a g a n ę  za to, że zezwolił 
na przyłączenie się profesorów wiedeńskich do 
manifestacyi na rzecz Finl&ndyi.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 17 lipca. Petit s ic u  donosi, że puł­

kownik J o n a u s t  i major G a r r  i e r  z kilku 
członkami sądu wojennego w Rennes oczeki­
wali w sobotę Q u e s n a y  d e B e a u r e p & i r  e’a, 
który miał być przesłuchany w sprawie Drey­
fusa. Quesnay de Beaurepaire n i e  s t a w i ł  
s ię .  Dzisiaj zaklina on wszystkich, którzy co­
kolwiek wiedzą o Dreyfusie, aby się zgłosili na 
świadków w Rennes. Z tego pokazuje się, 2e 
sani Quesnay de Beaurepaire nie uia swym wła­
snym dowodom.

Paryż, 17 lipca. Sześćdziesiąt dam oczekiwało 
w sobotę na panią Dreyfus przed gmachem wię­
zienia, w którem odwiedzała swego meta. Kiedy 
wyszła z gmachu, damy grupami zbliżały się 
do niej, aby ją pozdrowić i zapewnić o swem 
współczuciu.

Paryż, 17 lipca. Figaro ogłasza m e m o r y a ł  
C h r y s t y a n a  E s t e r h a z e g o ,  wystosowany 
do prokuratora pańBtwa, a przedstawiający oszu 
stwa, jakich major Esterhazy miał się dopuścić 
względem swego kuzyna.

Mowa Derouicde’a.
Paryż, 17 lipca. Deroulóde miał wczoraj na 

zgromadzeniu ludowem podburzającą mowę, w 
której krytykował namiętnie rządy W a 1 d e c k a- 
R o u s s e a n  i Gallifeta, a następnie powiedział: 
„Są trzy sposoby usunięcia obecnej konstytucyi: 
z a m a c h  s t a n u ,  r e w o l u c y a  l u d o w a  i 
u c h w a ł a  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e ­
g o " . Deroulóde zaleca ten drugi BpoBób, t. j. 
r e w o l u c y ę .  Zakończył swoją mowę temi sło­
wy: „Rząd zagroził mi aresztowaniem, jeżeli 
dalej agitować będę; ja zaś p l u j ę  r z ą d o w i  
m o j ą  w z g a r d ą  w t wa r z " .

Zgromadzenie nehwaliło rezolucyę, w której 
obwieszczono u k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  r e ­
p u b l i k a ń s k i e j  p a r t y i  p l e b i s c y t a r -  
ne j ,  żądającej bezpośredniego wyborn prezy­
denta republiki przez lud.

Znaczny zastęp policyi usiłował przeszkodzić 
demonstracyom ulicznym po tern zgromadzeniu

Bójka żołnierzy francuskich i włoskich.
Kanet., 17 lipca. Onegdaj przyszło tu do bój­

ki między francuskimi a włojklmi żołnierzami, 
przyezem dwóch Francuzów i dwóch Włochów 
odnioBło ciężkie rany. Nazajutrz zmarł jeden 
ranny Włoch i jeden Franeuz.

Przy innej bójce żołnierz włoski również zo­
stał ranny. Dzięki jednomyślnej interwenoyi ofi 
cerów i konsulów przywrócono wkrótce porządek. 
Oddziały wojsk włoskich ‘ 'rancuskich, tutaj sto­
jące załogą, skonsygnowauo w koszarach.

Rzym, 17 hpca. Donoszą tu z K a n e i :  Po­
grzeb żołnierza francuskiegu, zmarłego z ran 
odniesionych w bójce, odbył się onegdaj, wło­
skiego zaś wczoraj. Oba pogrzebom asystowali 
generalni konsulowie Włoeh i Francyi, oraz ufi 
cerowie jednej i drugiej strony. Stan rtnnych 
żołnierzy nie wzbudza obawy.

rir. Tołstoj o konferencyi pokoju.
Paryż, 17 lipca. Hr. L e w  T o ł s t o j  wypo­

wiada w Revue Blanche potępiający sąd o kon­
ferencyi pokoju w Hadze. Militaryzm, zdaniem 
jego może się skończyć dopiero wówczas, kiedy 
ludzkość pozbędzie się broni morderczej. Konfe- 
reneya zaś w Hadze może mieć tylko ten cel, 
aby zamaskować przed ludzkością ten jedyny 
środek zbawienia i wyzwolenia.

D e w e y.
Wiedeń, 17 lipca. (Telefonem.) Jutro ndaje eię 

do Tryestu ambasador am ery k ań sk i M ieter Har­
ris, aby tam powitać ow acy jn ie generała De-

Port-Saldi 17 lipea. Odjechał stąd do T r y e- 
a t n na staiku „Olympia" admirał D e w e y, 
wraeając z Ma n i  11 i.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński.

W A D S M B A S IS .
( A r t y l a ł y  w  t y m  d n ia ło  n i©  p o o h o d u ^  

o d  B e a U t c y i )

Swój powszechny rozgłos za­
wdzięcza w o d a  g o r z k a  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a
znakomitej jakości, dla której jest 
obecnie na składzie i do nabycia 
na obu półkulach, nawet w naj 
mniejszych miejscowościach. Jako 
zwykła dawka wystarcza pełny 
kieliszek zrana na czczo.

Skład fortepianów
W. B A R A B A S Z  i S p .

Kraków, Rynek, BO. 71

Nowojork8kie Towarzystwo ubezpieczeń „Ger­
mania", którego generalnym reprezentantem jest 
Natonek w Wiedniu, I., Goldschmiedgasse 10, 
ogłosiło na tern miejscu w Nrze 158 bilans w 
r. 1898. Z liczb owego bilansu widać, jak roz­
ległą jest czynność tego Towarzystwa, które i 
w Austryi ma chlubny rozgłos.

Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach

z pap .eru Sassowsaiego wyrobu

S.W. Niemojowskiego weLwowie.
Wszędzie do nabycia. 591

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W l©d©fi, 17 lipca 1899.
Złr. I et

Renta aubtrja^ka papierowa . . .
srebrna . . . .  

renta aostryacka złota
„ koronowa .

4 *  „ węgierska złota . . .
4*  „ „ koronowa . .
Akcye Banku anstro-węgierskiego

„ kiddytowa...........................
Londyn . . . .
miarki...................
80-to Markowki . . '
80-to Frankówki . . . . . .
Włoskie banknoty
D u k a ty .........................................\
Węgierskie Losy Premiowe
Losy tureckie........................... ....
Akeye Anglohan.«

,  Unionbankn.......................
„ Baz r r e r e i n .......................
, Laenderhanku..................
,  Kolei Lwowiko-Czemiowlechiej 
„ , Południowej . . . .
, , Elbethal . .
.  „ Nordbahn . . . . .
» „ Staatabahn . . . .
,  „ l lp in e ........................
„  Tureckie Tabaezne . . . .  

Buble..............................................

104 60 
100 30
119 20 
U0 4» 
1 <9 2 i

B © rllm , 17 lipca 1899.
Banknoty anstryackio...........................
Krótki Wiedeń................................  . .
Pinknoty rosy jik ie....................... ....
Krótka Warszawa.........................................
4*/,© Listy polikie.......................
Renta w łoska..............................................
Akcje kredytowe aostryackie......................
Buble U ltim o ........................... ....

W l ś d ś n ,  17 lipca 1899.
Spir/tns gotow y.........................................
Cena n a f ty ..................................................
Pszenica ku j e s i e ń .....................................
Żyts na jesień..............................................
Owies na jesień
Knknrndia................................
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Cennik Izby ha adlowej 1 prze­
m ysłowej w  Krakowie

z dnia 17 lipca 1899 r., godzina 1 w południe.

I. Wstały.
Buble .papierowe . . . 
Marki niemieckie . . . 
Franki papierowa . . .
20-ts frankówki w złoci.

II. Listy Zastawm.
S% Listy iist. prem. Banko kip. 
41, % Listy zastawne Banko bip. 
44 p I n >
4ljt % Listy zastawne Banku kraj.

4W List) ia*t. gal- T»w. kredyt.
ziem. nieuk............................

4 % L. ust. gaL T. kr. nem. 41 -letnio 
4 % L. zaotgal.T, kr.ziem. 6S-letnu

III. 0bll|ft«yi I połyezki
4 % Galicyjskie obligacye propinr-c. 
3*  Pożyczti krajowa 1  r. 1873 . 
4ft 1 ożyozka kra,owa s r. 1898 
»% Pożyczka miasu Lwowa . . 
5% Obłigaoyr komun. Banko kraj.
41.*  . .
4 % Obligacyo kolejowe . . . .

IV. Loty. 
Losy miasto Knsowa .

Stanisławów*

V. Akayw.
Akcre Bank* kredyt. *• Lwswi*

.  „ kipst ,  ,  .
„ Ouio. dla handlu i 

przemysłu w Krakowie . . .
J koye kolei Karola Ludwika 
. „ kolei Lwów-Czeraiewce-Jasiy
Kursa są notowane ber, kuponu bieiłeege. Jrtóry się obliezt 

osobne.

Złr. wal. austr.
j ła c ą tądąją

1 >28 76 137 75
V> to 19 li

I 47 6. 48 10
II y 53 9 99

110 111
IOO 10 101 _
96 60 97 5U

19U 3 T 101 3i
98 - 98 60

9 ' 35 98 21
9 1 25 98 2
95 65 98 40

97 76 !8 75
96 50 97 fO
93 76 94 7.

1C1 76 102 75
:oo 25 101 —

1 *r 86 98 25

I * 27 75
J 66 — —

_
1372 — 382 -

1*00 217 _
li 50 211 50

60 268 —
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Muzeom Nurotfewe (w Sukiennicach) otworze jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 8-ciej po południu z wyjątkiem 
puniediiałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzi n zwy­
kły, w niedziele i  święta po 10 et. oa osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.

Wyutawa nleustająoa Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię­
knych w SuKiennic.»eh otwarta oodzibun1 b od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 1C. 
W stęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et.

Greby królewskie, grób Mickiewicza I skarbleo w kate­
drze n* W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednia 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie l l 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz lu rb lo o  kościoła N. P . Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Muzeum ku. Czartoryakloh otwarte d la zwiedzających 
we wtorki i p iątki od godziny 9-tej do l-szej po połu­
dniu, o ile w te dnia nie przypadają święta. — Szkoły 
pensyonaty i instytueye, p ragn ,, e zwiedzić Muzeum zbio­
rowo w dnie te nie mogą byc do zwiedzenia dopuszczone- 
ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

Gabluei Arohee eglozuy Uniwersytetu Jagiellońskiego 
nomtit) zwiedzać można codziennie od godziny 

12-tej do l-szej — prócz niedziel, św iąt i feryj uniwer­
syteckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uuiw. Jagieil. w Collegium phy- 
ticum  przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w Lażdy 
niedzielę od godziny 9-tej do l-szej w południe.

Gabinet zoologiczny tamże na dole.
Muzeum Techulczno-Przemysłowo w gmachu Franci 

kańskim otwarte codziennie od godziny 9 do 1 i od 8 
do 6 popołudniu za opłatą 20 et, od osoby dorosłej i 10 
et. od dzieci do lat dziesięciu. W niedziele i święta — 
z wyjątkiem świąt głównych — wstęp do zbiorów od go­
dziny 10 do 1 bezpłatny.
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Antym olina
Antym olina

zió łka, k tó rem i posypując futra, 
w szelkie in n e  środk i.
o bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet

garderobę, meble i t. p 

dla

unika sig składnuców moli, które lekceważyły 

osób najwięcej drażliwych i zdenerwowanych
znośna, uspokajając!, przeto pole lana bywa do ia ,ypytram a stal- i kufrów w posojach. 
zabija mole i  ula daie i°tnlpć tysnże ——Dr mi.yc— w U r» i.» fc i j  Mwm 1



Nr. 161. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 18 Lipca 1899.

Henneberga jedwab
—  prawdziwe tylko wtedy, jedli pochodzi wprosi z moich fabiyk -

czarne, białe ‘ kolorowe Od 45 ct. do złr. 14*65 za m etr  -  gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste
dainasty  i t. d. (około 24u rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych kolorow, deseni i t. d.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
P r ó b k i  n a t y c h m i a s t .

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny)201 8 15

Były pełnomocnik dóbr,
obecnie na emeryturze, p r z y jm ie  w  a d m i-  
n ls t r a c y ę  i  w m te n ic ę  w  K r a k o w ie
Zgłoszenia pod Nr. 1 4 8 1  przyjmuje Admini- 
straeya „Nowej Reformy." 1481 1 3

M n ro lf i pt§^ne P° ^ r- 2'50, lub piękne hiszp. mUlBIB w id n ie  z szypułkami po złr. 1-80, 
wysyła w 5 klg. koszykach opłatnie za zaliczką 
D . 8. R o s e n b e r g  w  Z a le s z c z y k a c h .  
Po otrzymaniu należyiości naprzód o 10 centów 

taniej. 1478

Nadzwyczaj
korzystna sposobność!

Przedsiębiorstwo przemysłowe, przy­
noszące do 2000 złr. rocznie — z po­
wodu wyjazdu właściciela jest do na­
bycia za 3500 złr. — Zgłoszenia pod 
P. P. poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu inseratowego. 1482 1 0

L. 3186. 1479 1 3

K onkurs.
Zwierzchność gminna miasta Kąt

ogłasza konkurs na obsadzenie po­
sad: kasyera z roczną płacą 300 
złr. i kontrolora z roczną płacą 
400 złr. przy kasie miejskiej. Po­
dania przyjmuje do dnia 15 sier­
pnia 1899 r.

Ubiegający winien sio wykazać 
uzdolnieniem przepisanem rozpo­
rządzeniem Wydziału krajowego 
z dnia 20 maja 1898 r. 1. 25422 
Nr. 88 d. u. i r. kr. i winien zło­
żyć kaucyo w wysokości rocznej 
płacy.

Zwierzchność gminna.
Kęty, dnia 15 lipca 1899 r.

Burm istrz: G. Zajączek.

Ł. 2553. 1475 1 3

K onkurs.
Celem obsadzenia posady urzę­

dnika technicznego przy Wydziale 
Rady powiatowej Brzeskiej, rozpi­
suje się konkurs z terminem wno­
szenia udokumentowanych podań 
na ręce podpisanego Wydziału do 
dnia I sierpnia b. r.

Z posadą tą połączona jest stała 
pensya w kwocie 1200 złr. rocznie, 
dodatek na objazdy 700 złr., pięć 
dodatków 5 -letnich po 120 złr., 
oraz prawo do emeiytury po my­
śli obowiązującego statutu emery­
talnego.

Wymogi.
1) Obywatelstwo austryackie.
2) Nieprzekroczony 40 rok życia.
3) Nienaganne życie.
4) Pachowe uzdolnienie w kie­

runku budowy i konserwacyi 
dróg i mostów, na* podstawie 
odbytych studyów technicznych

5) Należycie udokumentowane do­
tychczasowe zajęcie i zawodo­
wa praktyka w służbie rządo­
wej lub autonomicznej.

Posada ta będzie przez pierwsze 
trzy lata prowizoryczną, po czem 
nastąpić może stabilizauya.

W Brzesku, d. 12 lipca 1899 r. 
Z Wydziału Rady powiatowej.

Sekretarz: BaltarlAski. 
Prezes: GOtz.

Z M IA N A  LO K A LU .
Skład mąki 1 kaszy,

istniejący od 56 lat w starych Sukiennicach 
i przy ul. św. Jana w Krakowie,

Władysł. Rutkowskiego,
przeniesiony zostanie dnia 15 b. m. na ul. 
Szczepańską Nr. 11, obok handlu p. Nagła.

Lasaawej pamięci WJPłh Gospodyniom poleca 
swój s k ła d  z  m ą k a m i i  k a s z a m i,  które 
sprzedaje p o  c e n a c h  ta r g o w y c h .

1426 3 10 Władysław Rutkowski.

Zagraniczny kapitał
poszukuje umieszczenia jak o  po­
życzka na dobra, domy czyn­
szowe, fabryki i zakłady prze­
mysłowe w całej Austryi, pod bar­
dzo przystępnemi warunkami, 
dalej sfinansowania Towarzystw 
akcyjnych, Kolei wicynalnych, 
kopalń i przedsiębiorstw laso> 

wycb.
Listy i zlecenia przyjmuje Sekre­

tarz (Syndykatu fir . JTosepb de 
Jessenięe, Paris, IV. 75, rue da  
Faubourg St. Denis. 1450 3 10

SAK IS-AL-SAKIS,
znakom ite p łukanie ust, zębom nadaje białość, usuwa ból, pruchnienie 

zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1-20. 176 14 0

J A N  I H I H A T O W I C Z ,
LWÓW ̂ (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
ERAEOW: Sukiennice L. 20. CZEuNIOWCE: Rynek L. 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarczonych,

.przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone," 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą komnniLacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery ! 

1 razy omnibusami zakładowemi). — Zakład otwarty od di.ia 15 maja do d. 15 września.1
Zakład posiada z komfortem urządzone nfieszkania po cenach nader przystępnych ' 

: wszelkit wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauiacyę.
1 Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 1 
| w gośćcu i Lawowym I mięśniowym, w obrażeniach kości, w oborobach skóry I nerwów, j 

Z d r o je  8 w o s ł o w ic k ie  co do siły i  skate.Enr.ei dorównują wszelkim tigo 
rodzaju źródłom zagranicznym. „

Lekarz zakładowy wykonuje m ię s i e n le  i e le k t r y z o w a n ie  według naj- 
. nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 906 34 40
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L. 74125 ex 1899. 1477

O b w i e s z c z e i i i e .
Wedle zawiadomienia c. k Ministerstwa skarbu należy oczeki­

wać, że cukier wyrobiony z buraków, który już przeszeł do wolnego 
obrotu i jaKo taki, lub też w towarach zawierających cukier (także 
w półfabrykatach), jak w cukierkach, kandyzowanych owocach, cze­
koladzie i w innych towarach zawierających kakao, jakoteż w likie­
rach dnia 1 sierpnia 1899 r. znajdować się będzie, podlegnie dodat­
kowemu podatkowi w wysokości 12 h. za kilogram.

Poszszególne gatunki towarów, zawierających cukier, które pod­
legać będą dodatkowemu podatkowi, jakoteż przeciętna zawartość 
cukru tych towarów, iaką przyjmować się bedzie za podstawę do 
obliczenia dodatkowego podatku, oznaczone zostaną rozporządzeniem 
wykonawczem.

Kto dnia 1 sierpnia 1899 r. posiadać będzie zapas cukru sa­
mego lub też we wspomnianych powyżej, cukier zawierających to­
warach, które dodatkowemu podatkowi podlegają, ma oznajmić ten 
zapas w czasie od Igo do włącznie 3go sierpnia 1899 r. na piśmie 
w dwóch egzemplarzach, podając zarazem miejsce i lokal, gdzie za­
pas jest przechowany.

Oznajmiać należy zapas cukru, cukierków, kandyzowanych owo- 
cow, czekolady i innych kakao zawierających towarów^ jakoteż likie­
rów, każdy z osobna bez względu na to, czy zapas odnośnych towa­
rów przechowuje się we własnych, czy też w cudzych lokalnościach.

Oznajmienia mają być sporządzane według przepisanego wzoru, 
a wnosić je należy w tym oddziale Straży skarbowej, w którego 
okręgu służbowym znajduje się miejscowość, gdzie cukier, względnie 
towary cukier zawierające są przechowane.

Blankiety na oznajmienia wydawać będą we właściwym czasie 
bezpłatnie dotyczące oddziały Straży skarbowej, Urzędy cłowe w Kra­
kowie i Lwowie, jakoteż Urzędy podatkowe w Bieczu, Bukowsku, 
Boryni, Czarnym Dunajcu, Chodorowie, Dobczycach, Dubiecku, Gło­
gowie, Gwoźdźcu, Haliczu, Krakowie, Krakowcu, Lwowie, Łące, Ma- 
kowie, Milówce, Nadwornej, Olesku, Podbużu, Ropczycach, Rożnia- 
towie, Starem Mieście, Starym Sączu, Szczercu, Ślemieniu, Tyczynie, 
Ustrzykach dolnych, Wiśniczu, Wiśniowczyku, Wojniczu, Wojniłowie, 
Zatorze, Żmigrodzie, Zabiu i Żabnie.

Gdyby kto nie wniósł oznajmienia o znajdującym się u niego 
dnia 1 sierpnia 1899 r. zapasie cukru lub wspomnianych powyżej 
towarów cukier zawierających, lub gdyby rzeczywista ilość w poró­
wnaniu z ilością oznajmioną okazała się większą, a różnica wynosiła 
więcej niż 5°/0, podpadnie karze w wysokości cztero- do ośmiokrotnej 
kwoty ukróconego lub na ukrócenie narażonego dodatkowego podatku.

Chociaż zarządzenia powyższe obowiązywać będą dopiero po 
ogłoszeniu odnośnego cesarskiego rozporządzenia, względnie wyda­
nego do tego rozporządzenia przepisu wykonawczego, to jednak 
zwraca się już teraz uwagę tych wszystkich osób, które posiadają 
zapasy cukru, lub też zapasy towarów cukier zawierających, w ich 
własnym interesie na to , że obow Lązane będą zapasy te oznajmiać.

€. k. krajowa D y rek c ja  Skarbu.
Lwów, w lipcu 1899 r.

Korytowalsi.
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BRACIA BARTIK  i
_  W  T A R N O W I E  Q
© F a b r y k a  m a s z y n  i p iln ik ó w , © 
© Odlewarnia żelaza i metali, ©
©  polecają: O
0  maszyny rolnicze, pompy, s ik aw k i, maszyny O  
©  do wyrobn drenów i wszelkie wyroby w zakres ©  
©  fabrykacyi maszyn wchodzące, jakoteż piln ik i we wszyst- ©  
©  kich gatunkach. 1422 2 20 ©

Q  Reperacye maszyn i nasiekiwanie pilników §
^  uskutecznia się szybko i po najtańszych cenach. g

o © o o © o © © o © i © © o o © © © © i © o o o © o © c o ©

 R Z Ę P O W O - 6 B O B E Ł K O W A
IV  u p raw a  zbóż

systemem polskim (St. Greka).
S k o ń c z y w s z y  ś r e d n ią  s z k o łę  r o ln ic z ą  w  O b er  h e r m  s d o r lie

(Slązk austr.) śledzę ze znajomością rzeczy nową tę, przez mego ojca aa Zwierzyńcu pod 
krakowem na wielką skalę praktykowaną uprawę zbóż. Silne wiatry i raptowne deszcze 
w czerwcu, 8-dniowe ulewy i wylew Wisły z początkiem iipca b. r. wykazały niezwykłą 
o d p o r n o ś ć  z b ó ż  p r z e c iw  w y lę g a n iu .  80 kg. drylem w porze normalnej na 
mórg wysianej doborowej pszenicy ma rzadszy stan, słaćsze kłosy i ziaruo, ni.. 60 kg. 
tej samej, w czasie posuchy na mórg wysianej i przysypnikiem rzędowo - grobelkowem 
przykrytej pszenicy. Obecnie i ja  wierzę w wyższość uprawy rzędowo - gn belkowej nad 
każdą inną dotychczasową uprawą, tern więcej, iż dowiedziałem się 14 b m., że dwu­
letnia rzędowo - grobelkowa uprawa zbóż w Harklowej (pow. Jasielski p. E. W ittig) 
w ziemi nieprzepuszczalnej, zimnej i ilastej, a pierwszoroezna taka uprawa w Stróżach 
(pow. Grybowski p. Piękoś) w piaskowej, przepuszczalnej glebie żytniej wydała nieby­
wałe tam dotychczas rezultaty. — S z u k a ją c  s u b s t y t u c j i  z a r z ą d c y  w ię k ­
sz e g o  m a ją tk u , mogę tę uprawę wprowadzić w życie. P. T. Keflektanci na moją 
ofertę raczą nadesłać mi odpowiedź pod adresem : F r a n c is z e k  P ie t r z a k ,  p o ­
c z ta  Z w ie r z y n ie c  ( fo lw a r k ) . 1466 2 3

Do zarządu domu C t f e ;
w średnim wieku , z ogładą towarzyską, delika- 
tnem obejściem , moralnemi zasadam i, zdrowej, 
biegłej we wszelkich gałęziach kobiecego gospo­
darstwa wiejskiego. — Zgłoszenia pod K. P. 1231 
przyjmuje Adu .njstracya „N. Reformy." 1231 6 6

Z powodu wyjazdu sprzedaję
k o łd r y  a t ła s o w e , obraz olejny do salonu, 
stolik, lustro, krzesełka i duży samowar, rower 
angielski i garderobę damską. Wiadomość przy 
ul. Batorego Nr. 16, III. p. (od 10—6). 1471 2 2

i a a a — — o a f i a S H W

W  Y  S P R Z E D A Ż
znacznych zapasów

W IN  GÓRNO-WĘGIERSKICH
c

tak stołowych około 60 0  beczek, jak deserowych starych 
około 800  beczek z roku 1885 aż do roku 1831,

Wina węgierskie wprost z Hegyalyi, z okolicy Madu, Tokaju 
I Tolszvy, osobiście od producoottw zakopione,

sprzedaję tak w beczkach, jak i w gąsiorkach i butelkach. 
Również znaczne zapasy

STARYCH KONIAKÓW FRANCUSKICH
Kumów, Araków, Starek, Ży tiulów ek,

Win krajowych, hiszpańskich, reńskich, z Bordeaux 
franc. szampańskich, 1218 13 24

wysprzedaję po M T  znacznie zniżonych cenach
ponieważ zwijani moje piwnice.

©

J a n  J a n ś g a
Handel hurtowny win, założony w 1860 r., 

w Krakowie, Rynek główny.

Ż E G I E S T Ó W w Galicy! nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa od dnia 20 
m aja do końca września. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropalyczne

i popradowe. 1008 19 20

WODA ŻEGIESTOWSKA składach wód mineralnych.
Lekarz ordynujący D r. Edward Briihl.

£̂,7- “
«  J .  A . B a c z e w s k i w e  L w o w ie

f »  SPIRYTUS i P n m .i t  Rn u i n  U ło m n o  (Tnn SPIRYTUS
« r " ^ Tm s  11 ”
«  £

UJ u-a Z  ^  £

c . k .  d o s ta w c a  n a d w o r n y .

Esjrit k Tin ł a p  for
P ierw szej próby 1194  7 12

SIetjl< pBzfj Jakońol

IM
IVI

CO

E L E M E N T A R Z
dla analfabetów

wysyła Jan Kaszycki w Łobzo­
wie (Galicya) po nadesłaniu 33 cent.

Uznania z kraju i zagranicy świadczą 
o praktyczności tego dziełka. 1399 4 5 "

Rutyn, kancelista nntaryalny
biegły w koncepcie, poszukuje miejsca w za­

c h o d n ie )  Galicyi.
■Łaskawe zgłoszenia pod K S. do fir. Agencyi 

Dzienników i Ogłoszeń j . Hopoasa i A. Salomo­
nowej w Krakowie, Plad Maiyaoki 2 . 1457 2 3

ECandel Papieru

REGESTRA GOSPODARCZE
.zastosowane do większ. i mniejszych 
obszarów rolnych , ułożone w wszech­
stronnym kierunku i bardzo prakty­
czne — własnego nakładu i w cenie 
umiarkowanej — polecają 1228 17 20

Kutrzeba i Murczyński
w  Krakowie, ul. W iś ln a  L. 11.

Skład Tapet

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 102 0

W. Halski
w K r a k o w i e ,  Sukiennice,

handel żelazny.

Zygmunt Schmidt
w Krakowie,

ul. Sławkowska 31, 
główny zastępca fabryki rowerów 
Durkopp i Spółka w Wiedniu, pa­
ryskiej fabryki trycykiów motoro­
wych „De Dion Boumn rowerów  
angielskich „TheBeeston* i innych, 
skład maszyn do szycia i wózków 
dziecięcych, oraz wszelkich przy. 

borów do światła żarowego.
1418 5 12
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Istniejący od lat 26 ^
Zakład Fzeźuarsko-kamieniarsii f ó

pod łirm ą  j f A

BRACIA TREMBECCY ©
w Krakowie Q

przy ul. Rakowickiej L. 7, m
poleca wszelkie roboty w zakres kamie- A  
niarstwa wchodzące, a w szczególno- v  
ści wielki wybór gotowjeta po- 
mników I gro bon e,. w fonii- 
U J n j c h .  — Zamówienia wykonuje WSI 
w krótkim czasie — po cenach przy- 6 1

3h. “■* —stępnych. 1014 27 36
©

L o d o w n ie  p o k o io w e ,  1332 9 50 
N am o. z y n . m a s z y n k i  d o  lo d ó w ,  
K o m p le t n e  w y p ra w y  k u c h e n n e  

_ _  1 d o m o o e
poleea po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

Józef BCHMIBrD Ł.IJVC3-, 
Handel Towarow Żelaznyoh I Norymbergskich 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15.

Rutynowany koncypient
znajdzie zaraz umieszczenie pod
korzystnemi warunkami w kance- 
laryi I>r. Feliksa Czajkow­
skiego, adwokata i burmistrza 

w Krośnie.
Zgłoszenia wprost. 1476 2 3

9 Fason podług ostatniej mody. $

| GORSETY 1
m najnowszej konstrukcyi \
5  wykonuje *
9 sławna Fabryka perselów J
*  H. Schmeialera w Krakowie f
•  na Stradomiu 15, I. 'pitfro.
9  Rozmaite specytlnwol Gorsety letnie. ?  
|  C e n a  o d  8  -2 9  z łr .  |
*, Zamówienia na prowincyę uskutecznia *
6  odwrotną pocztą. 1439 3 10 •
& Ostatnia nowość paryska *
g  „ ldea l Fiautron.u |

W yborną lemoniadę
dają tylko Marsznara

burzące cukierki lemoniadowe

z powyższym znakiem ochronnym. 
F a b r y k a  w s c h o d n ic h  e n k ie r h o w

A. M A R SZ N E R A
k r ó l .  W In o h r a d y  „ P lz e n k a .“

Wszędzie do nabycia. Gdzie nie ma hurtownej 
sprzedaży, wysyłam opłatnie luO zwojów za 7 

złr. za zaliczką lub za gotówkę. 1374 5 10

Z DrakArni Zwiąikówej w Kraków*. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Bządea drukarni A. 8zyjew«ki.


